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Telegramy Gazety INarodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego wg 

dania drukowane.

Berlin 5. września. ,,Kreuzzeituug“ 
dowiaduje się, iż w gasteinskich rokowa
niach unikano podniesienia sprawy rzym
skiej, gdyż takową uważano za czysto 
włoską sprawę.

P a r y ż  5. września. Wczorajszy dzień 
w całej Francji przeszedł spokojnie; ty l
ko koło Nimes były nieznaczne zabu
rzenia.

W ie d e ń  5. września. Wybory w 
miastach, w Salcburgskiem, wypadły po 
większej części w duchu centralistów.

Lwów d. 7. w rześnia.
(Sprawy bieżące.)

P rzy  wyborach w W iedn iu  u trzym ali się 
kandydaci cen traliści, toż samo w innych m ia
s tach  w niższej A u strji. D zienniki w iedeń
sk ie z tego powodu podnoszą w ielki try u m f
1 żądają, aby się ca ła  A u strja  tem u głoso
w aniu stolicy poddała, m inisterstw o zaś, by 
odstąp iło . Za to przy w yborach w G órnej 
A u strji, M oraw ie i Szlązku , jakoteź przy 
w yborach gm in w iejskich w S ty rji cen tra li
ści ponieśli znaczną klęskę.

W  księztw ie Cieszyńskiem  nie ty lko
w szystkie wybory z gm in w iejskich w ypadły 
pom yślnie dla Polaków , ale i przy wyborze 
z gm in m iejsk ich  w ybrano dwóch P o la 
ków , znanego ze zjazdu lwowskiego k s ię 
dza O re ła  i księdza H udzieca. W sam ym  
Cieszynie u p ad ł k an d y d a t centralistów , dr. 
D em el, b u rm is trz , a w ybrany zos ta ł przy 
pomocy polskiej ludności, G im pel, zastępca 
burm istrza , k tó ry  b y ł zastępu jąc  Dem la, 
pozw olił na pochód u roczysty  w Cieszynie 
podczas zjazdu ludowego pod K opicą, a  k tó 
re  to  pozwolenie potem  cofną ł dr. Demel, 
gdy w rócił z R ad y  państw a.

W  ogóle do R ady państw a przybędzie
2 posłów  ugodowców z Salzburga, 5 ugo- 
dowców z G órnej A ustrji, 4  ugodowców z 
S ty rji i  i  ugodowców ze S zlązka. T aki r e 
zu lta t w ydały dotychczasow e wybory z 
gm in w iejskich. J a k i  będzie rez u lta t wy
borów z m ia s t , to  je s t praw ie nie- 
w ątpliw em . W  ku rji te j nic się nie zmieni 
praw ie; wszędzie daw niejsi centraliści wyjdą. 
W ybory z ku rji w łasności w iększej m ogą 
je d n ak  jeszcze d rugie ty le  ugodowców d o 
starczyć, co wybory z gm in w iejskich.

P rzy wyborze na A lse iv o rs tad t skoncen
trow ali cen traliści c a łą  swoją działalność, ca
ły  kom ite t cen tralny  n iższo-austrjack i z l i 
cznymi pom ocuikaini by ł tam  czynny osobi
ście podczas vgborów .

Ani dotychczasow e wybory z gm in, ani 
wybory z m iast, ani też wybory z ku rji w ła

ścicieli w iększych w niem ieckich prow incjach 
nie rozstrzygną jed n ak  losu, jak i czeka w nio
sek ugodowy w Radzie p ań s tw a , ro zs trz y 
gnie go ja k  to już podnosiliśm y dopiero wy
bór z w łasności większych w Czechach. 
Obecnie m a-m in iste rs tw o  zapew nione jedyn ie  
większość w R adzie państw a.

W  Prośnicach  m iasteczku, gdzie żydzi 
z N iem cam i równoważyli Czechom, ponieśli 
cen traliści klęskę, w ybrany zosta ł narodo
wiec. W ogóle w Morawie ponieśli już i po
niosą jeszcze w iększą k lęskę a pism a ich 
przygotow ują już opinię do te j k lę s k i , rzu 
ca jąc  się na rząd , iż to on swerni ag itac ja 
mi wyborczemi tę  k lęskę spow odow ał lub 
spowoduje. Luduość m oraw ska stanow i p ią tą  
część całej ludności m oraw skiej, ty lko przy 
sztucznej ordynacji wyborczej, popieranej po
tem  przez rząd, ceDtraliści niemieccy mogli 
w sejm ie m oraw skim  mieć większość.

P rzy  dawniejszych wyborach jeszcze 
n iek tó re  stow arzyszenia i n iektórzy  k an d y d a
ci, na zgrom adzeniach wyborczych w spom ina
li o potrzebie rozszerzenia autonom ii G alicji, 
chociaż przyczepiali do tego rozszerzenia w a
runk i, znoszące praw ie jego doniosłość.

P rzy  tegorocznych w yborach ju ż  o roz
szerzeniu jak im kolw iek , choćby n a jd robn ie j
szym autonom ii krajow ej czy to w ogóle, 
czy to w G alicji w sz c o g ó ln o śc i, n iety lko, że 
żaden mówca nie w spom niał ale przeciw nie 
praw ie ośw iadczyli się, ażeby na jeden włos, 
ani G alicji ani żadnem u innem u krajow i w A u
strji, nie rozszerzyć. P rzy  przeszłych wyborach 
zw racaliśm y uw agę ja k  ośw iadczenia au tono 
micznych Niemców są pełne zastrzeżeń i n ie
szczere, i źe żadnej nadziei G alicja sobie ro 
bić nie powiuna, iż Niem cy p rzy jm ą jej re
zolucję. In n e  pismo lwowskie podnosiło zaś 
te  ośw iadczenia na stanow isko w ielkiej do
niosłości i pewności, i tłum aczyło  tern swoją 
sym patję  dla cen tralistów . D ziś i ten  pozór 
o d p a d a , jednak  pismo to w ita  z w iel
k ą  radością każde zwycięztwo centralistów  
przy wyborach, podnosi i chwali mowy k a n 
dydackie, zupełn ie w duchu centralistycznych 
dzienników wiedeńskich.

Księgarnie krajowe.
Praca ręczna na Zachodzie jest nie

miłosiernie eksploatowaną przez kapitał, 
ztąd szerzy się nędza, a to wytwarza 
ruch socjalny, którego częściowym wyrazem 
była komuna paryzka. U nas,"gdzie prze
mysł mało rozwinięty, a potrzeby klasy 
zarobkującej dość ograniczone, życie zaś 
dla niej tanie, brak równowagi ekonomi
cznej uie daje się czuć jeszcze dotkliwie. 
Sumienny wyrobnik na wyżywienie swe i 
rodziny zarobić jest zawsze w stanie. Nę
dza znacznie widoczniejszą jest pośród 
tych, co nie znając żadnego rzemiosła a

Podróże po swojej ziemi,
i i .

Z  Bochni do Lipnicy.

W iśnicz opustoszały m a postać m iasta  
ju ż  upadłego . Z am ek go jeszcze najw ięcej 
zdobi. W  m m  to P io tr  K m ita ugaszczał Z yg
m u n ta  A ugusta  w raz z B a rb a rą  R adziw iłłó 
w ną, k tó re j Bona w edług powieści poetów, 
m ia ła  tu ta j podczas uczty zadać truciznę. 
W iadom o, h  powieść ta  je s t niepraw dziw ą, 
B a rb a ra  bowiem um arła  nie od trucizny ale 
na rak a , wszakże, przechodzień stąpa jący  po 
szerokich  sa lach  zam kow ych, uprzytom nia 
sobie w izytę ty le ukochanej przez naród k ró 
lew skiej paiy-

Zam ek w iśnicki jakko lw iek  opustoszały, 
ła tw o  m ógłby być zrestaurow anym . Nowy 
jego  w łaściciel, hr. Tom asz Zam ojski, o rdy 
n a t, je s t  w możności podjęcia się kosztów  
restau rac ji. K rajow i zachow ałby piękny po
m nik  budow nictwa X V I wieku, pełen  wspo
m nień historycznych, a sobie utw orzyłby re 
zydencję godną rodu, z którego pochodzi.

W artoby także wziąć pod opiekę groby 
K m itów  i L ubom irskich  w tu tejszym  kościele 
i>okarinelickim, k tóry  w ybudow ał 1635 roku 
S tan is ław  L ubom irski, wojewoda rusk i, na 
pam ią tkę  zwycięztwa nad T urkam i, odniesio
nego pod Chocimem 1G21 r. Myśl uwiecznia
nia wielkich historycznych zdarzeń  św ią tyn ia
m i, w span iałą  je s t i godną narodu , co s ta ł 
na straży  chrześciaństw a.

W  wspomnionym kościele są dobrze m a
low ane obrazy nieznanego, ale z pewnością 
znakom itego m alarza. D om yślają się, że m a
low ał je  D olabeal. Bardzo być może, że do
m ysł to  uzasadniony, swoboda bowiem i 
w dzięk pędzla przypom ina m alow anie obrazu 
C hrystusa n a  krzyżu  w k a ted rze  na W awelu. 
Szczególniej piękny obraz je s t św. Trójcy, 
aniołow ie na nim  są prześliczni. Obrazy te 
bardzo już są  podniszczone. R estau rac ję  je
dnego z nich powierzono jak iem uś partaczo 
wi, który go zepsuł. Szczęściem, zna lazł się 
m alarz  p. H anusz, który zd jął z obrazu  
szpecące go farby popraw iacza i ,iak należy 
odrestau row ał. W  sk u tek  tego powierzono i 
inue ebrasy  P- Feliksow i H anuszow i, m ala
rzow i w Bochni. Jego  um iejętność i sum ien
ność je s t ręko jm ią, że pod jego ręk ą  obrazy

nieznanego m istrza nab iorą dawnego blasku.
N iedaleko od W iśnicza położona je s t 

wieś K rólów ka, miejsce rodzinne h arm o n ij
nego śp iew aka W iesław a. Ż ału ję bardzo, że 
tym  razem  nie m ogłem  zwiedzić K rólówki. 
D roga w ypadła nam  przez górę w prost, do 
Lipnicy, do k tó re j K azim ierz B rodziński wraz 
z b ratem  swoim A ndrzejem , chodził z K ró 
lówki na naukę do trap iącego  dzieci nauczy
ciela Niemca.

W spom nienia Brodzińskiego nie ustępo
w ały mi z głowy przez ca łą  drogę. Jego  
sieroctw o, macocha prześladu jąca  biedne m ałe 
chłopię, opieka nad sierotą w łościan, rzew na 
pam ięć zm arłej m atk i, k tó ra  go w iodła tam  
gdzie zaszedł: w św iat najwyższego uspoko
jenia, zkąd ogarn ia jąc przyszłość narodu, 
n ak re ś lił m u w „P osłan iu" drogi pochodu, 
do praw dy, wolności i szczęścia, wszys ko to  
serce mi mocno poruszało . Pieśni jego dawno 
czytane odżyły we m nie, odżyły owe wdzię
czne, ciche pieśni, k tó re  podchw ytują an io
łowie, owi ja k  ich legenda nazyw a „grnjko* 
wie niebiescy".

„G rajkow ie owi z sk rzypk i zlotem i, 
S łuchają  pilnie na g łosy z ziemi,
I  gdy posłyszą w ołanie dzieci,
Co ja k  brzęk pszczółek do nieba leci; 
K rzyk m atk i, ja k b y  pękan ie  sk a ły , 
G łos więźnia z za k ra t, jak o  św ist

strza ły ;
W estchnienie m łodej, jak  szm er potoków, 
P acierz sta ru szka , ja k  szm er obłoków ; 
L udu w kośeiele pobożne głosy,
Ja k b y  dzwonienie w iatru  o kłosy,
To owe dźw ięki w smyczki chw ytają, 
N a s tru u ach  tęczy je rozegryw ają,
I  póty trw a to  an ielskie granie,
Aż Bóg wyrzecze: N iechaj się stanic!“ *) 

W szystkie te  dźw ięki zam k n ą ł w swo
jej lirze K. B rodziński. S tan ie  się też, co na 
niej wygryw ał, stan ie  się Polska ta k ą , ja k ą  
prorokow ał. Bo chociaż, ja k  pow iedział Gui- 
zo t „we w szystkich rzeczach O patrzność m ar- 
ńuje dla dokonania swoich zam iarów , męz- 
two, cnoty, ofiary, człow ieka naw et samego 
i dopiero po nieznajom ej liczbie usiłow ań 
nieznanych lub  napróżno straconych, gdy już 
mnóstwo serc szlachetnych popadło w nie
moc lub ostygło, w przekonaniu , że ich sp ra-

czerpiąc pochop w tern, iż uczyli się czegoś 
w szkołach, a więc liczą się do in te li
gencji, szukają dla siebie środków do ży
cia w pracy piórem po biurach rządo
wych, lub poświęcają się szlachetnemu 
zawodowi szerzenia oświaty pośród ludu. 
Los naszych djurnistów i nauczycieli lu
dowych w istocie godzien jest pod każ
dym względem politowania, a jednak, choć 
wyższe mają kwalifikacje w niewiele sto
sunkowo lepszych są warunkach nasi li
teraci i pracownicy w dziedzinie nauki. 
Na Zachodzie, w Moskwie nawet piśmien
nictwo jest środkiem do wygodnego życia, 
literaci francuzcy i innych narodów pió
rem dorabiają się kolosalnych nieraz for
tun — u nas niestety zupełnie inaczej. 
Literat z pracy swej wyżyć nie jest w 
stanie, utrzymać rodziny nie może, do 
wykształcenia swej dziatwy brak mu 
środków. Słowem dzień bieżący w nędzy 
przepędza, na starość czeka go kij że
braczy, a nawet będąc w pełni życia, 
gdy go choroba do łóżka powali, już jest 
na łasce przyjaciół. Tak są wynagradzani 
ci, co rozwijać mają moralną stronę w 
narodzie, nadawać kierunek jego postępo
waniu. Ścieśniony rozmiar artykułu nie 
pozwala nam zastanawiać się tu nad wielu 
przyczynami takiego stanu, nie usprawie
dliwiając więc wcale społeczeństwa, ogra
niczymy się na zaznaczeniu jednego faktu, 
a mianowicie, że jeżeli co, to głównie 
praca literatów jest u nas stauowczo eks
ploatowaną przez kapitał. Piszący nie 
mają środków do drukowania na własne 
ryzyko swych prac, muszą więc szukać 
nakładców, nasi zaś księgarze z tej ich 
konieczności umieją dobrze korzystać. 
Przyjęcie rękopismu stawią w większej 
części jako uczynione dobrodziejstwo au
torowi, jeżeli zaś przyrzekną mu za nie
raz wielce mozolną jego pracę wynagro
dzenie, to zwyczajnie kończy się to na 
obietnicy. Weszło, możnaby powiedzieć u 
nas bez mała w ogólny zwyczaj, iż au- 
torowie pisać winni jedynie dla zysku 
nakładcy, są jego jakoby niewolnikami. 
Jeżeli zaś znajdzie się pisarz szczęśliw
szy, co swym kosztem wyda swą pracę, 
to musi znów taki płacić procent sprze
dającym jego dzieła księgarzom, iż ten 
wraz z wydatkami na wydawnictwo, zysk 
czyni niepodobnym. Że w takim sta 
nie piśmiennictwo rozwijać się nie może, 
to rzecz jasna, a jednak społeczeństwo 
chcąc odpowiedzieć swemu posłannictwu, 
obejść się bez pokarmu duchowego nie

jest zdolne; ma też powinność zaradzić 
złemu.

W Anglii przy dobrej woli odkryto 
środek przytłumienia ruchu socjalnego. 
Właściciele kilku fabryk i kopalń przy
puścili do zysków a nawet uczynili pra
cujących w nich w pewnej części właści
cielami—odtąd zwiększyła się pilność ro
botników, a z nią i produkcja , przy 
zwiększonych zaś dochodach umniejszyła 
się nędza. Jeżeli więc umiano tak zawi
łej kwestji znaleźć pomyślne rozwiązanie, 
to i w kwestji ulepszenia rozwoju nasze
go piśmiennictwa, sądzimy, wiele zrobić by 
można.

W Warszawie dla zaradzenia nędzy 
piszących, dla zapewnienia opieki ich ro
dzinom, literaci rozpoczęli krzątać się nad 
utworzeniem stowarzyszenia wzajemnej po
mocy, o niczem więcej bowiem pod rzą
dem moskiewskim myśleć nie było podo
bna. W zaborze jednak pruskim i u nas, 
dałoby się wiele zrobić tak dla polepsze
nia bytu piszących jak i dla rozwoju pi
śmiennictwa. Do tego potrzeba dobrej 
woli społeczeństwa, a jakkolwiek znamy 
przykłady, że właściciel ziemski mający 
10.000 dochodu rocznego, nie tylko nie 
czuje potrzeby kupienia jakiejś książki, ale 
nawet nie ma u siebie żadnej' gazety i 
takową pożycza od sąsiada, to jednak nie 
wątpimy, że w narodzie znajdują się 
jeszcze osoby, którym oświata narodowa 
szczerze spoczywa na sercu a te lundu- 
szów swych, zwłaszcza, gdy one mogą 
jak w innem przedsiębiorstwie procento
wać, nie poskąpią. Nie spodziewamy się 
też, aby naród nasz nie miał już patro
nów nauki, aby zamożni panowie nasi 
czuli się jedynie powołani do trwonienia 
fortun, grania na giełdzie, nie pojmowali 
zaś powinności protegowania piśmiennic
twa narodowego. Piśmiennictwo zaś pod
nieść się w pewnej części musi, gdy roz
bijemy dzisiejszy monopol księgarzy, gdy 
z pod ich zależności wydobędziemy au- 

' torów.
Założenie księgarni większych, na 

akeje, w naszem przekonaniu nie małe 
oddałoby przysługi społeczeństwu. Księ
garnie tak utworzone, będąc w posiadaniu 
znacznego funduszu, mogłyby ułatwić 
różne wydawnictwa, dać pracującym dla 
nauki przystępne wynagrodzenia—co wię
cej posiadane środki dałyby możność u- 
rządzenia zręcznego kolportowania przez 
ustanowienie w różnych miejscach pro
wincjonalnych księgarń. Księgarnie akcyj

ne miałyby więc te doniosłe korzyści, do 
jakich zmierza wniosek p. Danielewskiego 
postawiony w Toruniu na posiedzeniu 
„Towarzystwa ku wspieraniu moralnych 
interesów ludności polskiej pod zaborem 
pruskim , a co wykazuje poniżej zamie
szczona korespondencja z Toiunia do 
„Dzień. Poznań.“

Wzrost  ̂ piśmiennictwa krajowego , 
szerzenie oświaty między ludem, byłoby 
po części dokouanem przez utworzenie 
księgarń krajowych, i czyżby więc wobec 
tak ważnego celu, kapitaliści nasi, któ
rzy miliony umieją poświęcić na grę gieł
dową, drobiazgowej części swego mienia 
nie zgodzili się powierzyć na rzecz przed
siębiorstwa mającego tak szlachetno celo? 
Przypuszczać tego nie chcemy, bo to 
świadczyłoby źle o społeczności, sądzimy 
też, iż podjęcie inicjatywy założenia księ
garń krajowych nie byłoby bez rezul
tatu.

Korespondent Toruński go D z. Pozn. 
o posiedzeniu zarządu Towarzystwa ku wspie
raniu moralnych interesów ludności polskiej, 
pisze między inuem i:

„Posiedzenie zagaja się odczytaniem pro
tokołu z przeszłego posiedzenia zarządu, na 
którem postanowionem było szerzenie oświaty 
pomiędzy ludem za pomocą zorganizowanego 
kolporterstwa. Przewodniczący p. Donimirski 
zapytuje p. Czarlińskiego Leona, który tę 
sprawę miał sobie powierzoną, czy w tym 
względzie cośkolwiek przedsięwziął; na co p. 
Czarlińsk' odpowiada, że z powodu oraku 
ludzi odebranemu poleceniu zadosyć uczynić 
nie zdołał. Wywiązuje się ztąd dyskusja o 
podniesieniu księgarstwa polskiego i najsku
teczniejszych środkach do przedsięwzięcia 
zreorganizowanego kolporterstwa. Z dyskusją 
tą  łączy się pierwszy punkt obrad.

Pan Danielewski przedstawia projekt 
rozwinięty w Oaz. Tor. przez pseudonimu 
Clysses* Nsmo, a dotyczący założenia wiel
kiej księgarni na akcje.

Zanim podam przebieg obrad nad pro
jektem tym, wypada mi celem zapoznania 
czytelników z stroną jego zasadniczą, streścić 
choćby w najciaśniejszych tylko ramach sam 
projekt szanownego pseudonimu/, jak go roz
winął w listach swych do Oaz. Tor.

W liście pierwszym, wychodząc od
wzmiank: o proponowanej przez Niemców 
naszej prowincji uroczystość, stuletniego ju 
bileuszu z powodu rozbioru Polski, powiada 
Ulysses Nemo za Przyjacielem Ludu, że
właśnie niemiecka uroczystość ta powinna 
być dla nas silnym bodźcem do wytężenia 
wszystkich sił celem zadokumentowania a
zarazem wzmocnienia naszej żywotności. Śro
dek ku temu najskuteczniejszy upatruje on, 
na co kazay niezawodnie się zgodzi, w sze-

*) Z niewydanycli poezji S. G.

wa stracona, wtenczas dopiero sprawa odno
si zwycięztwo.“

Za Wiśniczem droga wprowadziła nas 
na górę, po której jadąc mieliśmy ciągle wi
dok na głębokie parowy i piękny las z po
czątku sosnowy a później zarosły świerkami, 
grabiną i buczyną. W lesie spotykaliśmy sa 
motnie stojące chaty. Jedną z nich, raz po 
raz mściwa ręka nieznanego zbrodniarza trzy 
razy padpaliła Wybudował ją po raz czwar
ty biedny włościanin, ale niepewny bezpie
czeństwa, trwożnem okiem spoziera na każ
dego podróżnego.

Minęliśmy jego chatę. Po za lasem spo
strzegliśmy czarne chmury na horyzoncie. 
Lipnica w szerokiej dolinie wysokienii góra
mi okolonej zabieliła się wśród drzew-—gdyś
my wjeżdżali na jej ulice zaczął kropić desz
czyk. Wieczór się zbliżał—ponieważ jednak 
chcieliśmy koniecznie na noc zajechać do 
wsi Jakow y, nie zatrzymując się w Lipni 
cy, ruszyliśmy dalej.

Obok domu murowanego, żółto pomalo
wanego, który był niegdyś dworem a dzisiaj 
opuszczony, bo nikt nie chce w nim mieszkać 
z powodu złych duchów, co w nim mają po
kutować, skręciliśmy na prawo i przejechaw
szy przez wzbierający potok, zaczęliśmy wjeż
dżać na stromą pochyłość. Nie daleko atoli 
ujechaliśmy. Konie w błocie stanęły—i trza
skanie biczem Michałka oraz nasze wołanie, 
nic nie pomogło, konie ruszyć z miejsca nie 
chciały- Deszcz tymczasem lunął jak z cebra. 
Niechcąc do nitki zmoknąć, weszliśmy do 
chaty stojącej prflł drodze, w której światło 
błyszczało, a Michałka z; konnu i z jednym 
z towarzyszów podroży posłaliśmy napowrot 
do Linnicv PO wynajęcie mocniejszych koni.

Cóż za nędza w tej chacie? Zamieszki
wało ją młode małżeństwo. Zona rzucała 
drzazgi na tlejący się ogień na kominie, przy 
którym gotowała dla męża mąkę w wodzie, 
mąż siedział na łóżku i kołygaj niemowlę. 
Przyjęli nas biedacy uprzejmie, prosili sie
dzieć i zabawiali rozmową. Z rozmowy tej 
dowiedziałem się, źe właścicielami tej 
chaty i jednego morgu gruntu, o który dzie
dzic wsi z mmi procesuje się, źe żyją z tego 
co zarobią, chodząc pa robotę na pańskie 
grunta, gdzie płacą dziennie każdemu P° 30 
centów. Mają więc przez lato oboje 60 cen
tów razem dziennego dochodu. Z tego opła
cają do skarbu państwa dziewięć „guldenów*

podatku na rok. Reszta wystarczyć im musi 
na obawie, odzienie i życie. Żywią się samą 
mąką, jakiś czas ziemniakami, które sadzą 
na owym morgu, mięsa nie jedzą nigdy, 
chleb zaś raz na tydzień. O kupieniu krowy 
marzą jak inni o kupieniu dóbr. „Będziemy 
szczęśliwi, mówili oni, gdy będziemy mieli 
swoją krowę, bo i strawa będzie lepsza i 
chłopiec będzie miał co pić.* Jak  im nie 
wiele potrzeba do szczęścia, pomyślałem, i 
jak względne jest pojęcie bogactwa! Chcie
liśmy się przespać, ale i słomy biedacy nie 
mieli. Sprzętów nie było toż wiele; szafka 
z miską i kilku garnkami, ławka, stół, łóżko, 
na ścianie kilka świętych obrazów, w kącie 
izby kilka królików chrupiących trawę, i nic 
więcej nie było w obszernej izbie.

Podobnie ubogich niestety 1 pełne są 
wsie nasce, a nikt nie myśli o podania im 
pomocnej ręki, nikt się niemi nie zajmuje. 
Smutno. Ubóstwo włościan w tej okolicy jest 
następstwem pomiędzy innemi przyczynami 
niezmiernie już rozdrobnionej właaności i zi
mnych gruntów. Rędzinna ziemia tutejsza 
mało rodzi, zarobki są małe, oświata żadna, 
więc też w chatach naszych tutaj nie weselej 
jak w chałupach irlandzkich.

Po trzech godzinach czekania przyjechał 
po nas pomocnik nauczyciela z Lipnicy, aże
by nas odwieść na nocleg do miasta. W nocy 
podczas słoty nikt się nie chciał nająć, po
trzeba więc było nocować w Lipnicy.

Zajechaliśmy do tutejszego mieszczani 
na, trudniącego się rzeźnictwero, wybranego 
na wiceburmistrza, pana K. Ja k a ż  to różnica 
pomiędzy chatą a jego domem? Dom nasze
go gospodarza dość obszerny, czysty, porzą- 
duie utrzymany, zrobił n a  nas miłe wraże
nie, a jeszcze milsze uczynił gospodarz 
i gospodyni. Przyjęli nas oboje o.wartem 
sercem, jakby dawnych znajomych, chociaż 
to była północ, kazali agotowac kawę, k ie ł
basę, nakarmili nas, napoili, w dodatku od
stąpili swoich własnych łozek, sami poszli 
spać do komory a zł to wszystko prócz 
dobrego słowa nic wziąć nie chcieli.

Nazajutrz rano obejrzałem miasto. — 
Domki według staromiejskiej struktury bu
dowane i lepione, bez kominów na dachach, 
z podziemiami, z gankami i okapami. Jedy
nym murowanym budynkiem jest kościół pa
rafialny pomiędzy lipami, i kaplica błogosła
wionego Szymona, zbudowana w miejseu, na

któreir stał dom rodzinny tego świętego, na 
Cześć którego prawie połowa mężczyzn w L i
pnicy nosi jego imię.

Mieszkańcy Lipnicy nie źle się mają, a 
to dlatego, że zajęci są przemysłem a mia
nowicie rzeźnictwem i garbarstwem. Co dom 
to rzeźuik lub garbarz. Mięso i skórę roz
wożą Lipniczanie po wszystkich w dalekim 
promieniu jarmarkach i targach, wyprawiają 
nawet do Krakowa. Szkołę posiadają w mie
ście. Poaieważ nauczyciel pobiera tylko 200 
złotych reńskich rocznie, więc obok naucza
nia, zajmując się dla utrzymania życia po
cztą, zbieraniem podatków i innemi urzęda
mi, żadnego dobrze spełnić nie może. Mieszcza
nie powstali przeciwko temu gromadzeniu u- 
rzędów, którego przykład dałc kilku posłów 
na sejm i słusznie; lecz wówczas dopiero za
radzą złemu, jeżeli podniosą nauczycielowi 
pensję, który w takietn mieście jak Lipnica 
powinien przynajmniej brać 500 złr. rocznie. 
Mamy nadzieję, źe tak zrobią* ożywieni są 
bowiem duchem postępu, jak nas o tem 
przekonywa, sprowadzenie do miasta lekarza, 
któremu płacą|roczną pensję, i za ozenie ka-
i y zaliczkowej

Od mojego gospodarza o prawdziwie pol
skiej fizjonomii, dowiedziałem się historji mia
sta. Zułoźouem zostało przez króla Kazimie
rza, na miejscu gdzie się zjechał z królową 
pod lipą- Miecz swój utkwił w tę lipę i mia
sto nazwał od drzewa Lipnicą a lipę z mie
czem nadał miastu za herb. Miasto szczyci 
się tem, że było kolebką świętego człowieka. 
Błogosławiony Szymon był synem tutejszego 
mieszczanina. W miejscu gdzie wodę, użytą 
do jego chrztu wylano, wytrysło źródło; dzi
siaj jest tam studnia przy kaplicy. Będąc 
pacholęciem pasał Szymonek bydło w polu. 
Gdy trzaskając biczem chodził za owcami i 
krówkami, spostrzegł w mieście pożar i już 
wówczas jednem zaklęciem ogień powstrzy
mał. Szymon, cudowne dziecko został bernar
dynem. Pielgrzymował do ziemi świętej. Do 
nowicjatu przyjmował tylko tych, którzy bosą 
nogą bez skrzywienia przeszli przez ogień, 
dając takim sposobem świadectwo swej cier
pliwości i gorliwości dia wiary, gotowej pójść 
na stos. Próby te świętych przypomniały mi 
próby, robione w naszych czasach przez pa- 
trjotów- Młodzi ludzie zabierając się do pra
cy narodowej dla wypróbowania cierpliwości 
tyle potrzebnej przed kątami śledczych na-



.jiftn rł oświaty pomiędzy ludem. Jakkolwiek 
o tern pisaDO, więcej jeszcze mówiono, 

< popraeat&liśmy na teorji i dobrych chęciach, 
nfęm adawając im trwałej podstawy mate- 
r |a u e j .-Dlatego proponuje^list p ierw szy:

„I) założenie wielkiej księgarni nakłado
wej, opatrującej systematycznie i wszech

stronnie potrzeby nasze;
2) sieć mniejszych księgarni i czytelni po 

kraju — po wszystkich zakątkach ;
3) wysłanie mnóstwa kolporterów w po

wiaty.
W drugim liście wykazuje autor, z ja- 

kiemi wpływami rozpowszechniane w ten 
sposób słowo drukowane staczać ma walkę i 
dowodzi, jak najdrobniejszemi na pozór utwo
rami prasy wciska się do nas aż do naju 
boższej chaty, aż do najmniejszego dziecka 
germanizm. Bardzo piękny a trafny jest n a 
stępujący z listu drugiego wyimek: „Poda
wana polskiemu dziecku zabawka jest nie- 
tylko niemieckim wyrobem ale kształtem, 
nazwą, myślą niemiecką; dziecko nasze uczy 
się na niej pierwszych wyrazów mowy, nie
stety — niemieckich! Pupa i pu^ka już wy
pędziły naszą lalę i lalkę, a HaLswurst i 
Zappelmann (litografowane na bibule kary
katury), za nitkę pociągane, naszycn Kozacz
ków i Tatarów.

Więcej jeszcze dokonywają obrazki ar
kuszami sprzedawane i przyrządzone do wy
cinania, modelowania, zestawiania teatrzyków 
i scen z bójek, oraz ilustrowane elementa- 
rzyki. Gustaw Kuehn in Neu Ruppin, to po
tężny, niebezpieczny apostoł germanizacji, to 
ów straszny król Dębów, porywający dzieci 
polskie z rąk ojców i duszący w nich polską 
duszę. Dziecko polskie wciąga z tych obraz
ków, których arkusz za 3 fenigi wszędzie 
mu ofiarują i wsuwają w rączki, obce wyo
brażenia, obce formy, obce zwyczaje, obce 
pojęcia, obce myśli i obce słowo ;... one to 
usuwają ku szaremu końcowi polską mowę 
ojczystą.11 Dalej przechodzi autor życie w 
szkole, lata młodzieńcze, stanowisko później 
samodzielne; wszędzie duch niemiecki w sło
wie, od prasy aż do korespondencji z rozma- 
itemi urzędami nie wypuszcza Polaka z opie
ki swej. Z lakierni to wpływami walczyć ma 
księgarnia nakładowa polska za pomocą roz
powszechniania odpowiednich produktów swych 
tj. „za pomocą druków, jak mówi autor w 
liście trzecim , a w szczególności książek, 
obrazków, nut i muzykalii, oraz wszelkich 
mniejszych i większych pism naieży taK oto
czyć polskie społeczeństwo i każdą jednostkę 
w niem polskiem słowem, polską myślą, for
mą i tonem, aby wszystkim potrzebom du
szy i serca, życia, pracy, zabawy i ciekawo
ści polskie słowo czyniło zadość.* Nadmienić 
wypada, że autor poprzednio wszystkie pod 
tymi i innymi względami niedostatki polskie
go księgarstwa wykazał.

W myśl tego pojektu przemawiał p. Da
nielewski. Sądzi on, źe do założenia wielkiej 
księgarni na akcje potrzeba 25.000 tal. ka
pitału zakładowego, zauważa dalej, że tru 
dności prawnych nie ma żadnych, że przed
sięwzięcie opłaciłoby się nawet materjalnie, 
i proponuje, aby zarząd towarzystwa wziął 
inicjatywę i wystosował do publiczności ode
zwę, wzywającą do założenia towarzystwa 
akcyjnego.

O niezmiernym z podobnego przedsię
wzięcia pożytku nie było też na posiedzeniu 
wątpliwości; przeważyło też zdanie, źe pro
jekt księgarni na akcje ma wszelkie warun
ki urzeczywistnienia, a po wyczerpnięciu dy
skusji polecono pp. Rakowiczowi i Danielew
skiemu wypracować szczegółowy projekt to
warzystwa księgarskiego na akcje, który 
przedłożony ma być przez przewodniczącego 
zarządowi celem przeprowadzenia sprawy.*

jezdników  komisyj, bili się rózgami, krajali 
ciało, la li na niego rozpalony lak. Wówczas 
dla wiary, teraz dla ojczyzny i wiary, jedno 
poświęcenie!

Od wymownego gospodarza dowi edziałem 
się także, że Lipnica była za czasów pol
skich murem otoczona, źe w murze były dwie 
bramy: jedna Rajgrodzka, druga Sącka, że 
mur przed ośmdziesięciu laty został przez 
Austrjaków rozebranym.

Zobaczywszy i usłyszawszy wszystko, co 
ciekawego podróżnika interesować mogło w 
Lipnicy, pożegnaliśmy gościnnego gospodarza, 
którego wspomnienie w wdzięcznem aercu za
chowaliśmy, i korzystając z wypogodzonego 
nieba, pojechaliśmy do Iwkowej.

Literatura polska.
(Dr. Miłkowskiego tłumaczenie: „Dziejów
filozofii starożytnej“ dra. Laforeta. W arsza

wa 1871. Tom 1. Zesz. l . j
Drogą prenumeraty wydaje p. Miłkow- 

ski dedykowane Janowi hr. Tyszkiewiczowi 
tłumaczenie „Dziejów filozofii starożytnej* 
przez (księdza) dra. J. N. Laioret’a.

W prospekcie tak się szanowny tłumacz 
wyraża o dziele ks. Laforet’a: „W istocie,
stanow isko  autora prawdziwie chrześciańskie, 
gruntowna znajomość traktowanego przed- 
miotn, oraz sposób przedstawienia łatwy, ja
sny i nader ujmujący, stanowią znakomite 
dzieła tego zalety.*

Ponieważ prócz tłumaczenia t. z. m ałe
go Szweglera (zdaje mi się z r. 1863) lite
ratura nasza nie posiada tłumaczeń z obcych 
języków historji filozofii, a obszerniejszemi 
oryginalnemi dziełami w tym przedmiocie 
popisać się nie może, pożądanem jest przeto 
usiłowanie dokładnego zaznajomienia polskiej 
publiczności z poważną nauką dziejów filo
zofii. Szkoda tylko, że p. Władysław Mił- 
kowski przepatrując to, co zrobiono na tem 
polu za granicą, wybrał do tłumaczenia La- 
foret’a. Nie daje ono bowiem bezstronnego 
obrazu historji filozofii starożytnej, a bez
stronności tej samo stanowisko autora sta
nęło na przeszkodzie.

Przegląd polityczny.
Francja.

Dzienniki francuskie różnych barw i 
tendencyj wyrażają niezadowolenie swoje z 
ostatniego deareca Zgromadzenia narodowe
go. Opinion Nationale utrzyinnje, źe Zgro- 
madzbuie, ogłaszając się Konstytuantą, zade
kretowało rewolucję. Umiarkowany Temps 
powiada, źe w tern przyDraniu właazy usta
wodawczej UKrywa się pogróżka i jakby wy
zwanie. Siecle porównywa p. Thiersa z Eza- 
wem, który pierworodztwo swoje sprzedał za 
misę soczewicy; za trochę pochwał żądanych 
przez p. Dufaure, rząd w rzeczach pierwszo
rzędnej wagi poczynił ustępstwa prawicy, 
w sprawozdaniu p. Yitet. Siecle nazywa tę 
politykę orjentalną, której niedołęztwo do
prowadzić może do katastrofy.

La Terite pozwala sobie więcej. W a r
tykule zatytułowanym „Constituante!!!* po
wiada: „W imieniu wszystkich szczerych re
publikanów, w imieniu tych wszystkich, któ 
rzy światłą dla ojczyzny żywią mitość, nie 
chcemy przyznać zgromadzeniu w lutym obra
nemu charakteru konstytuanty; przysięgamy 
na naszą własną odpowiedzialność nie pod
dawać się tym konstytucjom, która się jemu 
(zgromadzeniu) podoba, bez prawa i manda
tu, wydawać wbrew bezpieczeństwu, intere
som i woli Francji.*

Głosy republikańskich dzienników pro
wincjonalnych są równie energiczne, jak pa- 

- ryskiej Verite. Jasno i otwarcie wzywają 
one do oporu.

Na posiedzeniu, na którem ogłoszono 
pana Thiersa prezydentem rzeczypospolitej, 
znajdowało się wielu pełnomocników zagra
nicznych, między nimi ambasadora wie Anglii 
i Hiszpanii, ministrowie brazylijski, belgijski 
i moskiewski. Po posiedzeniu dyplomaci zgro
madzili się na małą konferencję dla zdecy
dowania czy mają się udać zbiorowo do pa
na Thiersa z powinszowaniem, czyli poje
dynczo. Ponieważ brakowało posła włoskie
go i austrjackiego, nie uważali ministrowie 
zą stosowne udawać się zbiorowo, i ruszyli 
każdy z osobna do pałacu prefektury, gdzie 
winszowali panu Thiersowi szczęśliwego roz
wiązania krizys parlamentarnej.

Z pomiędzy licznych telegramów z po- 
winszowaniami dla Thiersa do Wersalu na
desłanych, szczególniej wymienić należy tele
gramy od cesarza moskiewskiego, od ks. 
Gorczakowa, od ks. Bismarka z Gastein, od 
królowej W iktoiji i od hr. Beusta.

W P atrie  czytamy : Formacja korpusu 
stróżów pokoju (gardiens de la paix) postę
puje szybko. Ten korpus złożony z dawnych 
sierżantów miejskich i żołnierzy, posiadają
cych najlepsze świadectwa, będzie miał po
dwójną misję cywilną i wojskową. Stróże 
pokoju uzbrojeni są karabinami o szybkim 
strzale; podzieleni są na balaliony i kompa
nie. Liczba ich obecna wynosi 6.000 ludzi; 
mówią, że będzie potem zwiększoną.

Komisja do zbadania czynów rządu o- 
brony narodowej zawezwała przed siebie 
marszałka Bazaine, który jest obecnie w 
Szwajcarji, aby zdał sprawę ze swoich dzia
łań. P. Gambetta ma stanąć w tym samym 
celu przed komisją w dniu 7. września.

Journal de Meurthe donosi, że jenerał 
Cissey kazał wybić medal na cześć Alzat
czyków i Lotaryńczyków wojskowych, którzy 
pozostali w służbie Francji. Medal jest sre
brny, na przedniej stronie postać rzeczypo
spolitej, a dokoła napis: „Aux Alsaciens-
Lorrains, la France.* Tylko Alzatczycy i Lo- 
taryńczycy upoważnieni są do noszenia tych 
medali.

Pa.yzki korespondeut Gazety Kotońskiej 
pisze 1. września: „Wczoraj pochowano Paul 
de Kocq’a, którego romanse czytywano we 
wszystkich językach Europy, i który nawet 
w papieżu Grzegorzu XVI. znalazł tak go
rącego wielbiciela, źe ten każdego Francuza,

Widzieliśmy w wielu dziełach najznako
mitszych filozofów, — źe wymienię tu tylko 
Hegla — iź historja filozofii, pisana ze sta
nowiska jakiejkolwiek szkoły, nie przedsta
wia rzetelnego obrazu rozwoju myśli ludz
kiej, są to poglądy w pewnym kierunku, w 
pewnym kolorycie, pożyczonym z magazynu 
aprjorystycznie powstałych zdań i zapatry
wań się, a nie historja. Najmniej zaś odpo- 
wiedniem do oświetlenia historji filozofii jest 
światło teologii, która od wieków wojnę filo
zofii wypowiedziała.

Próby połączenia i pogodzenia teologii 
z filozofią nie są nowe; pozostały one prze
cież próbami, które dostatecznie wyjaśniły 
odrębność filozofii od teologii, i bezuźyte- 
czność wszelkich tego rodzaju usiłowań.

Bezużyteczność tę wykazuje także dosta
tecznie historja filozofii księdza Laforeta. Cho
ciaż rzeczywiście widzi w niej tłumacz „grun
towną znajomość traktowanego przedmiotu*, 
gruntowna ta jednak znajomość posłużyła 
tylko historykowi za wyborny materjał do 
sofizmatów, mających na celu poniżenie filo
zofii. Bo też rzadko kiedy traktowano syste- 
mata filozoficzne z tak wielkiem lekceważe
niem, jak w pomienionej książce. Z właściwą 
teologom pewnością siebie potępia autor bez 
zająknienia się filozofów nie do gnstu mu 
przypadających, tak n. p. we wstępie na str. 
5tej nazywa Locka „nieszczęśliwym myśli
cielem, nie bardzo zasługującym nawet na 
miano filozofa* (!!) i każe wyżej cenić Male- 
brancha od Spinozy, którego nawet nie za
leca „otaczać szacunkiem*, odmawiając go 
także Epiknrowi (co za zestawienie) i „zaro
zumiałym filozofom*, racjonalistycznym, po
zbawionym, jak powiada, „rzeczywistej swo
body ducha.* Pytam bezstronnych umysłów, 
po której stronie więcej sumienności i swo- 
body w badaniu? po której mniej „przesą
dów?*

O źródłach, które O. Laforet do historji 
filozofii greckiej podaje, rozpisywać się nie 
myślę, bo znane każdemu co się nią zajmo
wał. Szczególną wagę kładzie on jednak (co 
zresztą z ducha dzieła wypływa) na Klemen
sa Aleksandryjskiego, na „Przygotowania do 
ewangelii* Euzebiusza Philosophimena i inne 
mniej jeszcze nadaj'ące się źródła. Poczet no
wożytnych dziejopisarzy filozofii, z których

dopuszczonego do siebie, zapytywał przede- 
wszystkiem o to, jak się miewa „jego kocha
ny Paul de Kocq.“ Pochodowi pogrzebowemu 
towarzyszyło wiele osób; mowę nad grobem 
w imieniu towarzystwa dramatycznych pisa
rzy i kompozytorów, miał p. Najac. O tej 
samej godzinie licytowano rzeczy, pozostałe 
po Aleksandrze Dumas, które po większej 
części syn wykupił. Znajdywały się tam na
stępne ciekawe przedmioty: dwie strzelby, 
podarunek Szamyla, albańska flinta, podaru
nek Abdel Kadera, sztylet od Garibaldego, 
cztery akwarele, malowane przez Wilhelma
III., króla Hollandji, a przedstawiające sceny 
z „Trzech Muszkieterów." Rezultat licytacji 
wynosił 16.659 fr.

W dniu 11. września rozpocznie się 
proces Rocheforta, a zatem przed Rosselem. 
Aresztowania trwają ciągle, między innymi 
aresztowano jednego z rokoszan, który na
leży do najwyższej arystokracji francuzkiej, 
mianowicie wicehrabiego, Ivon Corbin de la 
Roche-Corbin. Walczył on przeciw wojskom 
wersalskim, służąc w jeneralnym sztabie ko 
muuy. Z drugiej strony codzień zjawiają się 
nowo wypuszczeni więźuiowie, którzy już 
przeszli przez śledztwo.

Między kobietami Paryża rozpowsze
chnioną jest petycja do Zgromadzenia naro
dowego, żądająca, aby wypuszczono wszyst
kich oskarżonych jako komunistów, którzy 
nie zostają pod bezpośrednim zarzutem mor
du, kradzieży i podpalania. Petycja ta prze
mawia „w imieniu ludzkości, w imieniu pu
blicznego spokoju, w imieniu tysiąca rodzin, 
które w żałobie i nędzy marnieją, i w imie
niu przemysłu paryzkiego, który z brauu 
dobrych robotników przepada."

W ioch y.

Prezes ministrów Lanza, przesłał kardy
nałowi Antonellemu depeszę, w której po
wiedziano, źe rząd włoski uznaje wprawdzie 
swój obowiązek utrzymywania porządku w 
Rzymie, ale z drugiej strony nadmienić musi, 
źe dwór papiezki nie powiuienby mu utru
dniać tego zadania, i źe jeśliby jak w osta
tnich dniach miały się jeszcze powtórzyć nie
porządki z winy samego Watykanu, to rząd 
włoski widziałby się zniewolonym na niego 
tylko zrzucić całą za nie odpowiedzialność.

Zapowiadana już od kilku tygodni czę
ściowa zmiana gabinetu, pomimo wszystkich 
półurzędowych zaprzeczeń, chwilowo tylko 
jest zawieszona. Gadda ma się skłaniać do 
oojęcia prefektury w Rzymie, a Vincenti już 
objawił gotuwość przyjęcia teki ministerstwa 
robót publicznycn; a za to znów kontradm i
rał Ribotti odrzucił stanowczo ofiarowane 
sobie stanowisko ministra marynarki, które 
obecnie zajmuje Acton, obstający przy żąda
niu dymisji. Dotąd nie można było znaleźć 
dla niego odpowiedniego następcy.

Z Florencji piszą: „W Valdieri, gdzie 
król włoski bawi się, polując na kozy skal
ne, nabawiono się wielkiego strachu. Policji 
doniósł jeden z jej szpiegów, źe z Marsylii 
wybrało się w drogę trzech krwi chciwych 
członków „Internationalu*, którzy chcą w po
śród ciszy i sam otności leśnej zam ordować
Wiktora Emanuela. Ponieważ jednocześnie 
z tą  wiadomością odkryto, że czyjaś zła rę
ka poprzecinała druty telegraficzne z Val- 
dieri, zrobiła się więc straszna zawierucha, 
i mnóstwo poprzebieranych i nieprzebranych 
ajentów porozsyłano w różnych kierunkach 
na zwiady. Wszystko się to wkrótce okazało 
daremnym hałasem i wyzyskiwaniem rządu 
przez szpiegów.*

K r o n i k a .

— Kurjerek lwowski. Okropne nieszczę
ście Tauschinskyego powinno stać się hasłem dla 
publicznych władz bezpieczeństwa i dla każdego

czerpał, jest bardzo mały. Już to samo po
winno było powstrzymać p. Wł. Miłkowskie
go od tłumaczenia książki ks. Laforeta, któ 
remu obce są badania Erdmanów, Zellerów 
i innych. Pominięcie bowiem tych pisarzy 
świadczy, iź książka ks. Laforeta nie we 
wszystkiem stanęła na dzisiejszej wyżynie 
wiedzy. Cousin’a zaś „historji filożofii od naj
dawniejszych czasów aż do końca XVIII. 
wieku* nikt z poważnych dziejopisarzy filo
zofii me cytuje (?) jak się nie cytuje t. z. 
małego Schweglera. Wprawdzie książka Cou- 
sina ma wiele zalet, styl potoczysty, lekkość 
właściwą Francuzom i może posłużyć za bar
dzo miłą lekturę dla ludzi nie zajmujących 
się specjalnie filozofią, ale dla uczonego ba
dacza dziejów przynosi ona tylko tę wzglę
dną korzyść, jak wzelkie naukowe książki 
francuskie (? p. r.) że nauczy go lekkości w 
opowiadania, elegancji stylu a przedewszyst- 
kiem unikania ciemnych zwrotów i tylko mię
dzy uczonymi utartych wyrazów.

Już to o Francuzach można powiedzieć, 
że piszą dla ludzi w ogóle, Niemcy zaś pi
szą tylko dla uczonych. I dlatego dobrze ro
bią nasi tłumacze, że przenoszą francuskie 
dzieła nad niemieckie, gdy chcą przedmiot 
jaki spopularyzować. Ależ reguła ta stosuje 
się tylko do dzieł w e w n ę t r z n ą  w a r t o 
ś c i ą  na równi stojących!

Filozofowie niemieccy stworzyli zupełnie 
odrębny, fachowy język tak, że trudną tę ga- 
łęź umiejętności zewnętrzną jeszcze formą u- 
trudnili, i dla masy nieprzystępną uczynili. 
Ztąd też pochodzi poniekąd i owa niechęć 
w naszem społeczeństwie do filozofii, którą 
po większej części z niemieckiego, a więc 
niejasnego źródła staraliśmy się zaczerpnąć. 
Niepotrzebnie potworzyli uiemieccy filozofowie 
muostwo wyrazów niezrozumiałych, bo tym 
sposobem ważną tę naukę uczynili nieprzy
stępną. Francuscy filozofowie wolni są od tych 
błędów, ztąd mowa ich jasna, — nauka ła 
twiejsza.

Naturalnie, że i X. Laforet, jako F ran
cuz, tą  samą pochlubić się może zaletą. I słu
sznie podnosi to pan Wł. Miłkowski w pro
spekcie. Ale cóż? kiedy prócz pochwal co do 
formy dzieła, innych zalet nie może w niem 
dopatrzeć sumienny krytyk. Pominąwszy 
wstępne rozdziały, nie zostające w koniecznym

uczciwego człowieka w naszem mieście, aby ka
żdy w swoim zakresie starał się przyczynić do 
położenia tamy zarazie szulerki, która jak rak 
w coraz szerszych warstwach ludności rozszerzać 
się tu poczęła. Tauschiusky zhańbił siebie i 
niewinną rodzinę swoją pogrążył w nieszczęściu, 
tylko dlatego, że dał się ułowić w sidła i n 
dywiduów, dla których zgrywanie rozmaitego 
wiekn i różnego stanu leakomyślników co lezą 
im w matnię, stało się rzemiosłem. Kronika 
skandaliczna lwowska zna niejedno nazwisko 
urzędników bankowych, młodych kupców, prze
mysłowców, synów obywateli wiejskich i oficerów 
którzy dali się wciągnąć do tasirh  szulerni. W 
ostatnich czasach urządzono nawet polowanie na 
bieanych studentów; przegrywają ci biedacy cię
żko zapracowany lekcjami albo pożyczony u ży
da na lichwę pieniądz, który miał im służyć na 
opłatę taks przy egzaminach. Najczęściej wy
starcza jedna noc, aby takiego biedaka pogrą
żyć w nędzy i rozpaczy, jego rodzinę wtrącić w 
przepaść nieszczęścia —  jedna noc wystarcza 
najczęściej, aby z tego co wszedł do nory szu
lerskiej tylko lekkomyślnym, zrobić gracza na
miętnego, nikczemnika, zdecydowanego rzucić na 
kartę nietylko swój honor osobisty i cale swoje 
mienie, ale i mienie i spokój i. cześć rodziny, 
swojoj żony, dzieci i rodziców. Oprócz Orłowi
cza, odznacza się też chwytaniem młodych ludzi 
do nocnych hulanek szulerskich pewue indywi
duum znano pod przezwiskiem „M urunia." Po
lem popisu „Murunia" ma być mianowicie pe
wna kawiarenka pokątna przy ulicy bocznej Or
miańskiej.

Lwowski korespondent C zasu  mylnie do
niósł, że Orłowicz aresztowany.

O szkółce pani Pietraszewskiej otrzymali
śmy następującą wiadomość:

„Od dwóch miesięcy czyli od otworzenia 
szkółki dziecięcej froebiowskiej, upoważnionej 
przez naszą Kadę szkolną, posyłam do tej szkół
ki dwoje swoich dziatek i codzień bardziej je
stem z tego zadowolmonym. Jednakże egzysten
cja tej szkółki u nas, zależy tylko od większej 
ilości dochodzących dziatek z którychby każde 
opłatą paru reńskich miesięcznie, przyczyniło się 
tk> najęcia sal i do innych wielkich wydatków, 
tembatdziej źe założyciele tej szkółki nie otrzy
mali żaduej ed nikogo subwencji. Państwo Pic- 
traszewscy mają już w swej szkole około 30. 
dochodzących dziatek, lecz taka ilość dziatek nie 
może zwrócić kosztów najmu sal i honorarjów 
dwom nauczycielkom, a więc te® mniej nie mo
że dać założycielom szkółki ntrzymania życia, co 
się im za ich najgorliwsze trudy około dziatek, 
mieć należy. Gdyby ODecnie ilość dziatek się 
nie zwiększyła, w takim razie za zbliżeniem się 
zimy, niektóre z nich mieszicające bardzo dale
ko od szkółki i nie mogące przychodzić, prze
stałyby płacić i wtedy ta  doskonała a jedyna we 
Lwowie szkółka, musiałaby być zamkniętą, a 
jej sale musiałyby być na inny cel odnajętemi. 
Dziatki nczęszczające do tej szkółki, nabierają 
tam nietylko przyzwoitości, uprzejmości i do
brego ułożenia, lecz podług wieku rozdzielone na 
trzy klasy, zajmują się zabawami i robótkami 
froeblowskiemi, lub stosownie uczą się w prze
mianach póigodzmuyeh rysunków, pisania, czy
tania, rachowania, oraz języka francuzkiego i 
niemieckiego, jakoteż gimnastyki i śpiewu, a w 
klasie trzeciej początków geografii i historji. 
Czystość, zdrowie i wesołość dziatek, obok za
szczepienia w nie pilności do zajęć i nauk, jest 
głównym staraniem państwa Pietraszewskich i 
przyjmują oni dziatki obojej p ic i, wieku od lat 
3 do 8, lecz tylko zupełnie zdrowe i czysto 
nbrane, więc jedynie chore, zbyt daleko mie
szkające lub zbyt ubogie dziatki, muszą być po- 
zbawionemi dobroczynności froeblowskiego sy
stemu, tej coraz wzorowiej rozwijającej się szkół
ki. W duie pogodne, dziatki wychodzą dwa razy 
przed i raz po południu na pół godziny do 
ogrodu, podczas deszczu zaś lub błota odbywają 
gimnastykę w salacD szkółki, co też i w zimie 
praktykować się będzie. Jedynym więc kłopotem 
rodziców, dopóki ta  szkółka me posiada omnibu
sów, być może przyprowadzanie lub przynoszenie 
dziatek do sal tej szkółki w porze zimowej, co

związku z resztą dzieła, widzimy z niego, iż 
autor postanowiwszy dowieść, że jedynem 
źródłem prawdy jest objawienie, brał tylko 
to ze starożytnych filozofów, co popierało je
go założenie. Metoda wszechstronnego obej
rzenia przedmiotu mogła go także doprowa
dzić tam, gdzie pragnął, wydała mu się ona 
jednak nieodpowiednią, bo podniosłaby wa
żność i wielkie znaczenie filozofów. Ułożył 
więc dzieło swoje w ten sposób, aby się u- 
wydatniały tylko słabe, a nieraz nawet śmie
szne ich strony, i niedostateczność ich nauki.

Jest to metoda, którą nazwalibyśmy do
ktrynerską, albo lepiej sekciarską, bierze 
przedmiot jednostronnie dlatego tylko, aby 
go sponiewierać. Cała literatura ultramontań- 
ska używa tej metody, która księdzu Lafo- 
retowi nie pozwalała nawet spokojnie mówić 
o systematach filozofii Chińczyków i Iud jan .

Słaby to i bez kwalifikacji historyk, 
kiedy nie umie przenieść się w czasy za
mierzchłej starożytności, i wykazawszy, jak 
myśl człowieka tworzyła pierwotne pojęcia, 
nie jest zdolny ocenić postępu, jaki zrobił 
duch ludzki od pierwszych stopni rozwoju 
swego. X. Laforet nie rozumie potęgi podzi- 
wienia godnej, jakiej potrzeba było do od
krycia, prostych wprawdzie, a przecież wie
cznie trwałych, bo prawdziwych pewników 
moralnych, napotykanych w księgach Lao- 
dżego, Dźe-sego i innych. Nie widząc w do
ktrynach filozofów chińskich i indyjskich nic 
nowego, co chwila wydobywa się Laforetowi 
z ust wykrzykuik: „jakież to  śmieszne" o
niemal „jakież to głupie". Wtedy tylko nie 
wstrzymuje uznania swego, gdy prawdy z a 
warte w jakim rozdziale ksiąg chińskich lub 
indyjskich, wydają się mu „jakby wyjęte z 
ewangelii" Nie ulega wątpliwości, źe zbliże
nie się i podobieństwo zasad filozofii z zasa
dami ewangelii podnosi ich wartość, ale dla 
historyka umiejętności filozoficznej, nie może 
to byc jedynem kryter.ium.

W opisie nauki Men-dźego napotyka 
autor właśnie teorję sprzeczną z nauką teo
logiczną. Mendże jest optymistą moralnym, 
nczy, źe człowiek jest z natury dobrym, i 
że, jeżeli złym się stanie, wina cięży na 

złem wychowaniu, jakie otrzymał. Ks. La
foret zamiast dowieść, że jest inaczej, nazy
wa naukę tę fałszywą, ponieważ podobną

zresztą będzie dla dziatek tylko niezbędną 
przechadzką.

Przyjm pauie redaktorze itd.
Grzegorz Grzybowski, 

nauczyciel szkoły realnej.
Z dniem 1. października b. r. rozpoczyna 

się udzielanie nauk w Towarzystwie muzycznem 
pod kierownictwem artystycznego dyrektora, K. 
Mikulego w następującym rozkładzie: 1. a) Śpiew 
chóralny bezpłatny dla dam, trzy razy tygodnio
wo, nauczyciel p. Sierosławski. Śpiew chóralny 
bezpłatny dla mężczyzn trzy . razy tygodniowo, 
nauczyciel p. Sierosławski, b) Śpiew solo dla 
dam miesięcznie 4 zł., nauczyciel p. Muller. 
Śpiew solo dla mężczyzn miesięcznie 4 zł., ua- 
uczyciel p. Muller. 2. Nauka gry ua skrzy
pcach a) kurs początkowy, trzy razy tygodniowo 
nauczyciel p. Bruckm ann, opłata miesięczna 1 
zł. Nauka gry na skrzypcach b) kurs wyższy, 
trzy razy tygodniowo, nauczyciel p. Bruckmann, 
opłata miesięczna 2 zł. 3. Nauka gry na wio
lonczeli nauczyciel p. Wollmann, opłata miesię
czna 3 zł. 4. Nauka fortepianu, trzy razy ty 
godniowo, nauczyciel p. Stengel oplata miesię
czna 3 zł. 5. Nauka kompozycji, udzielana 
przez dyrektora Mikulego , opłata miesięczna 3 
zł. Wpisowego raz na zawsze przy wstępie skła
da się tyle, ile opłata miesięczna wynosi. Ucznio
wie zapisują się w kancelarji Tow. muz. (k a 
mienica Sławikowskich) pod 1. 234 w ryukn. 
Ubiegający się o bezpłatną naukę, zechcą bez
zwłocznie podania swoje z załączeniami wręczyć 
do protokołu magistratu tub dyrekcji Tow. n a j
dalej do 20. b. m.

Kancelarja Tow. muzycznego otwarta dzien
nie od 10— 12 przed i od 4 — 6 po południu.

Lwów d. 1. września 1871.
Z  dyrekcji Tow. muzycznego.

—- Składka na pogorzelców w Dobromilu. 
Na otrzymaną w drodze telegraficznej wiadomość 
o wiolkim pożarze w Dobromilu, w skutek któ
rego 1500 ludzi zostało bez przytułku i poży
wienia, PrezydjunL c. k. Namiestnictwa uiosąc 
na razie pomoc dotkniętym tą klęską mieszkań
com Dobromila, przesłało na ręce c. k. starosty 
w Birczy 500 złr. w. a. z poleceniem niezwło- 
czuego rozdania tej kwoty między pogorzelców w 
miarę rzeczywistej potrzeby. Powyższa kwota pochoz 

dzi w części ze składki zarządzonej natychmiast prze- 
Prezydjum. Celem rozpisania dalszych składek 
w całym kraju zarządzono co potrzeba.

Jak  się dowiadujemy, przesłał Wydział kra • 
jowy w skutek powziętej wczoraj uchwały 2000 
złr., tudzież znaczną ilość chloba ze Lwowa i 
Przemyśla dla rozdzielenia między pogorzelców.

{Gaz. Lw.)
Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej 

pomocy oficjalistów prywatnych zawiadamia, ie  
biuro swoje przeniósł do kamienicy pod 1. 228 
w rynku (nad apteką pod Jeleniem I I .  piętro).

Lwów 4. września 1871.
Henryk Strzelecki, wice-prezes.
R o m u a ld  M a ka re w ic z ,  sekretarz.

— P Teodor ^ychiiliski, który zbierał w
Krakowie dary na teatr narodowy w Poznaniu,
wyjechał do Lwowa z upoważnienia Komitetu 
po odwołaniu ztamtąd wysłanego w tymże celu 
p. Bełzy. Donosi nam p. Źychliński z Bochni, 
pierwszej stacji, na której się zatrzymał, bo lubo 
koleją, jedzie „rzemiennym dyszlem," że W 
niedzielę danym będzie w tem mieście teatr a- 
matorski na korzyść teatru poznańskiego.

Czas.
—  Czas pisze: „ Gaz. Naród, donosi, że 

Liszt ma mieć zamiar wziąć motyw do najbliż
szej kompozycji z dziejów Polski, a teraz właśnie 
ukończył oratorjum pod tytułem: „Chrystus." 
Winniśmy tu przypomnieć, że jeszcze w r. 1869 
Liszt bawiąc w Wieduin porozumiał się był z 
Lucjanem Siemieńskim o słowa pod oratorjum 
„Św. Stanisław.* W myśli tej napisał p. Sie- 
mieńsiu poemat pod tym tytułem drukowany w 
Czasie i osobno także wydauy, a który służyć 
będzie Lisztowi du kompozycji muzykalnej."

—  Kołomyja. Szanowna redakcja raczy ła 
skawie w swym dzienniku następujące ogłoszenie
umieścić: Wysoka Kad* szkolua rozporządziła

jest do nauki J- J- R»sseau’a, i tym jedy
nym sądem rzecz całą załatwia. Dowód ten 
był tem potrzebniejszy, źe zasada Mendzego 
i Rosseau bardzo jest piękną i rozumną. Po
nętniejszy jest bowiem świat, zapełniony isto
tami z gruntu dobrymi, i tylko okoliczno
ściami na złą drogę sprowadzonymi, po któ
rych usunięciu oczyści się całe społeczeń
stwo. Moraliści też, opierający swoje badania 
ua spostrzeżeniach 3tat.ystycznych, gotowiby 
także oddać tej zasadzie słuszność.

Z książki La oret’a wieje niechęć do fi
lozofii, niema w niej tego zamiłowania, za
pału, tego ciepłu, którem ogarniać zwykliśmy 
przedm iot naszego zajęcia. Stosunek jego do 
przedmiotu nie jest taki jak matki do dzie
cka, która cieszy się, widząc rozwijanie się 
jego zdolności i jego pojęcia, ale jak znudzo
nego tetryka lub niechętnego dzieciom dzi
waka, który widzi tylko same śmieszności i 
samą głupotę dziecinnego wieku.

Jeszcze jeden brak uderzył mnie w pier
wszym zeszycie „Dziejów filozofii." Ks. La
foret nie obznajamia dostatecznie czytelnika z 
rozwojem intelektualnym i r e l i g i j n y m  
Chińczyków i Iudjan, aby dopiero na tem 
tle rozwinąć ich filozofię. Jaśniej i plasty
czniej przemówiłby tym sposobem do prze
konania czytelnika, podobnie jak Wuttke w 
książce o życiu pogan, -który w tomie II . 
mówi także o Chińczykach i Indjanach.

Pomimo jednak zarzutów, jakie zrobili
śmy stanowisku i metodzie księdza Laforefa, 
t ł u m a c z e n i e  książki jego będziemy ku
pować, bo pomimo dziwnej ortografii pana 
W. Miłkowskiego, język jego jest dobry. Dla 
niego to praguiemy, aby pracę swą dokoń
czył. Bo i to jest^pożytecznem, źe choć ze 
złej książki będziemy się mogli uczyć dobre
go języka filozoficznego, wolnego od dziwa
cznych lingwistycznych tworów polskich Ber- 
Iińczyków, J 0 któ-ych niezaprzeczeuie d a ł  
pochop ciemuy filozoficzny język Niemców.

We Lwowie d. 30. sierpnia 1871.

H r. Z  górski.

*



?ozp. z dnia 3. września 1871 1. 7673 bezzwło
cznie piątą klasę gimnazjalną w Kołomyi otwo- 
fzjć, o czem się interesowane strony zawiadamia. 
Opisywać się można do 15. września.

Hawel.

—  (H) Kołomyja d. 4. sierpnia. Do dy
rekcji gimnazjalnej nadszedł z prezydjum na- 
■niestnictwa ze Lwowa telegram następującej 
treści: „Otworzyć 5tą klasę z istuiejącemi siła
mi nankowemi a o potrzebnych siłach donieść 
do Kady szkolnej. “ Otóż zabiegi i starania na- 
®2ego miasta nie były marnymi i mamy już tedy 
Oprowadzaną 5. klasę; w tem prędkiem przepro
wadzeniu niezawodnie widzimy sprężystą rękę na- 
8Zogo nam iestnika, p. Golucbowskiego, bo ina
czej pto wie, czyby tego roku było uskutecznio- 
bem ; a luduość była tak rozgorączkowana, to 
tez i uciecha ogólna i wdzięczność ogólna.

Jak  potrzebny tu  byl kompletny zakład 
bankowy, pokazało się przy tegorocznych zapi
sach. Do 1. klasy zapisało się dotychczas 111 
Uczniów i zapewuo jeszcze kilkunastu się zapi
sze, bo jeszcze bez ustanku przychodzą, tak że 
profesorowie aż się pocą przy egzaminach wstę
pnych, bo rodzice przybywający z dalszych oko
lic chcieliby wiedzieć o wypadku egzaminu dla 
8wego dziecka i jak nam zapewniano, dzieci tego 
roku są o wiele lepiej przygotowano jak w roku 
przeszłym. Jak to poskutkowała wieść o wpro
wadzeniu całego giinuazjum.

W niedzielę o godzinie pól do dziesiątej 
1 koło dyrekcji fiuansowej spalił się domek dre

wniany należący do stolarza. Ratunek byl go- 
rący, przyczem jeden mieszczanin od spadającego 
belka tak silną poniósł kontuzję, że go bez 
zmysłów odwieziono do domu. Ale że wiatru 
bie było, a wspomniany domek stał w ogrodzie 
«d sąsiedniego domu rzędem topoli i osik oddzie
lony, tedy pożar się dalej nie rozszerzył Jedna
kowoż jak zawsze tak i teraz narzekać musimy na 
brak wody do gaszenia; sikawki stoją przy o- 
gniu a wody niema, czasby już pomyśleć, aby 
temu brakowi przez sprowadzenie wody zaradzić. 
(A czasby, panie burmistrzu, p. r.)

— (S t .) Stanisławów. Będąc w Kołomyi 
ba wystawie, skorzystałem przy tem wiele, bo 
Uloglem być na występie p. Aleksandra Cbode- 
ckiego. P. Chodecki występował tam dwa razy, 
t. j. 31. sierpnia i 3 b. m.

Nie będę tu obszernie rozpisywał się o wy
stępie p. Chodeckiego, jak chyba tyle, że jak 
Zwykle, muzyką swoją i deklamacją upaja 
Umysły ludzkie dziwnym czarem.

Wszedłszy do sali występu p. Chodeckiego, 
Zastałem ją  przepełnioną, publiczność intelligen- 
tna miasta Kołomyi i szlachta z całej tutejszej 
Okolicy licznie się zgromadziła. Panie jaśuiały  
twietnemi strojami.

Pan Chodecki we czwartek, t. j. 7. b. m. 
fcrzyjedzie do Stanisławowa radość czyniąc prośbie 
tutejszych obywateli, którzy go tu z niecierpli
wością jak największą oczekują.

—  (A . S .) Z nad Strypy. Przebąkiwaliście
w gazecie, że dyrekcja poczt galic. przejdzie

V inne ręce ; cieszyliśmy się, że ze zmianą dyrek- 
tji będzie wprowadzony w urządzeniu poczt na
leżyty porządek, to jest przeprowadzoną będzie 
tasada, że poczty powinne służyć dla wygody 
publicznością ułatwiając jak najspieszniejszą ko
respondencję, tymczasem stary szlendrjau zdaje 
Się ciągle istuieje, bo zawsze te same nielogi
czne urządzenia. —  Oto już ktoś podobuo z 
trembowli pisał, że przez puszczenie w ruch 
kolei tarnopolskiej przesyłki pocztowe zamiast 
Przyspieszyć, opóźuiły się. Dyrekcja pocztowa 
^ostawia bowiem wszystko „beim Alten“ i lek
ceważy sobie tak dalece publiczność, że poczty 
bie chce nawiązać zaraz tuż do odchodzącego i 
nadchodzącego pociągu w Tarnopolu — z tego 
*daje się powodu poczty będące dalej i odlegle 
od głównych gościńców dozuają jeszcze większych 
Opóźnień. Oto poczta naszej okolicy Złotnik przez 
kolej Tarnopolską tyle zyskała, że prz.syłki z 
Lwowa o całą dobę dostaje później, niż było 
Przed puszczeniem w ruch owej kolei, a do 
tego dostajemy tu pocztę tylko 4 razy na ty 
dzień, więc w tym cywilizowanym kraju kolei i 
telegrafów możemy np. waszą pocztę z 2go z 
Soboty) rano czytać aż 5go (wtorek) wieczór po 
6tej godzinie, a w zimie to już trzeba czekać 
bż do środy rano, bo trudno pod noc zimową, 
hioże w zawieruchę wysyłać o milę lub dalej na 
Pocztę.

Gdy szanowna ck. dyrekcja poczt sama 
jeszcze nie zastanowiła się nad korzystuein urzą 
dzeniem poczty Złotnickiej dla okolicznej publi
czności, to raczy nad tem się łaskawie zastano
wić i poczynić takie zmiany, któroby okazywały, 
£e poczta je s t dla publiczności a nie publiczność 
dla poczty, a to :

1. Poczta Złotnicka winna być codzienną.
2. Po bezpośreduiem nawiązauiu poczty na 

gościńcu z Tarnopola ku Trembowli z pociągami 
kolejowemi, powinny być podług tego uregulowa
ne godziny odbioru pocst w Mikulińcach, Wie- 
niawce (urzędowuie Chmielówce), Wiśuiowczyku i 
^lotnikach; podobuoś już Wiśniowczyk inaczej 
Posyła do Wieniawki jak przed otwarciem kolei, 
ale Zlotuiki zostawiono przy starej godzinie.

3. Wypada Złotuiki nawiązać wprost z Wie- 
diawką, bo równa odległość jest Złotnik i Wi- 
&niowczyka od Wieniawki, gdzie z szutrówki prze
chodzi poczta na prywatną drogę, więc nie ma 
Powodu, by poczta pierwej szła do Wiśniowczyka 
a potem do Złotnik, i przezto znacznie się opó
źniała, a gdy n. p. Wiśniowczyk odbiera pocztę 
W Wieniawce po południu może około 5tej, to 
idż Złotnikom, zwłaszcza w zimie nio stanie dnia, 
hy pocztę sobie z Wiśniowczyka dostawiły, więc 
biusi niepotrzebnie nocować w Wiśniowczyku. 
Jedynym powodem prowadzenia poczty do Złotnik

Wiśniowczyk byłaby siedziba sądu w Wiśuiow- 
c*yku — ale nic na tom okolica Złotnik nie s tra 
c i  gdy sądowe ekspedycje przez Wieuiawkę do
stawać się będą do Złotnik. Ważniejsza przecież 
komunikacja prędsza, z całą ziemią, niż z jednym 
^iśniowczykiem 1

4. Koniecznem jest dla Złotnik i okolicy, by 
miały bezpośrednią koinuuikację z Podhajcami, 
ho te są siedzibą Starostwa i Rady powiatowej, 
do których to właśnie torytorjum poczty złotni
ckiej należy, a nikt pewnie nie uwierzy, że z na- 
8*ego, trzy miłe odległego miejsca powiatowego 
(Podhajec) otrzymujemy korespondencje drogą po
rto w ą  zwykle w 6ciu dn iach : idą bowiem one

Brzeżany, Kozowę, Horodyszcze, Tarnopol, Mi- 
kulińce, Wieniawkę, Wiśniowczyk i dopiero po 
takim ogromnym kole dostają się do Złotnik,
oareaacie

5. Należy się nam nie poczta piesza, 
jak dotąd, ale wózkowa.

Nasza okolica już dwa razy udawała się z 
powyższemi życzeniami do c. k. dyrekcji poczt, 
ale dotąd jakoś nie chce ona błagalnych próśb 
naszych wysłuchać —  może za pomocą waszej 
Gazety raczy sobie o nas przypomnieć, i przy
najmniej na teraz jak najspieszniej zaradzić, by
śmy przynajmniej sobotnią raniejszą Gazetę w 
w niedzielę wieczór jak dawniej czytać mogli, a 
nie aż we wtorek wieczór!

— Komitet Towarzystwa Opieki Narodowej 
podaje do publicznej wiadomości, że pan Piotr 
W ajda złożył na rzecz Tow. 29 zlr. jako do
chód z wieczorka tańcującego w Truskawcn, na 
który pp Franciszek Kral i Ludwik Dobrzynie- 
cki, dzierżawcy zakładu, bezpłatuie salę użyć po 
zwolili.

Również złożył pau Wajda 5 złr. jako a r r  
od paua Leizera Schreier, za co zarząd T. O. N. 
wspomnianym osobom najszczerszą wyraża po
dziękę.

Lwów dnia 3. września 1871.
Z im a ,

wiceprezes.
D r. Bernard Goldmann, 

członek zarządu.

—  Dla biednej matki, która porodziła tro
je dzieci, -złożyli w ajencji dzienników paua P ią t
kowskiego p p .: T. F. 50  ct. A. 20 ct. E. Zie- 
gier 50 ct. F. K. Ehrbar 30 ct. Suitangi 5 ct. 
J . Stańko 10 ct. Salomon Armor 40  ct. J . 
Nahlik 5 zlr. Cz.. J .  30 ct. Wilhelm Penther 
50 ct. Armatys & Moerl 50 ct. Merrell 50  ct. 
K. W. 20 ct. W. Dworski 1 zlr. Adam Jaku
bowski 20 ct. W. G. GO ct. Rosenthal 20 ct. 
Władysław Liwczak 20 ct. Antoni Kozłowski 1 
zlr, A. Mańkowski 60 ct. Ignacy Bear 20 ct. 
A. Manek 30 ct. K. Z. 50 ct. H. Muller 35 ct. 
J .  Buczyński 20 ct. Leon Sapieha 2 złr. Józef 
Alteuberg 50 ct. Mikuli 5 złr. Gabhardt 1 złr. 
K. 50 ct. H. Gottschof 20 ct. K. Wartalski 20 
ct. Steiffa synowie 1 złr. Protung 1 złr. X. Y. 
30 ct P. Lewicki 30 ct. G. A. Christian 1 złr. 
Maurycy Bałłaban 25 ct. J .  Birnstein 20 ct. 
Boziewicz 30 ct. A. Bogdanowicz 30 ct. Jan 
Schuman 30 ct. J . Glanz 1 złr. Sedlak 50 ct.
J .  B. 30 ct. A. Filar 10  ct. Józef Banaluk 10
ct. J .  M. 20 ct. 0 . S. 90 ct. Razem 33 złr. 
55 ct. Dawuiej zebrano 19 złr. 62 ct., ogólna
suma składek na ten cel 53 zlr. 17 ct.

W Administracji Gaz. Nar. złożyła pani 
Ignaca Ch... 2 złr.

—  Proces o morderstwo. W mroźną noc 
z 29. na stycznia r. b., w Turynce, włości p. 
Napoleona Sarneckiego, o 1 */2 mili od Żółkwi 
na trakcie z Sokala i Mostów leżącej, w chacie 
Wasyla i Hanuśki Kawków, podwórkiem tylko 
i wązką drogą od rzeczki oddzielonej, odbywały 
się weselne gody córki ich Nastki z Dymitrem 
Greszczakiem. Pierwsze to dziecko w świat wy
prawiali, to też gody były nielada. Różnych po
traw, kołaczy i mięsiwa, było aż po uszy, koro
waj ślicznie się udał, ściany zaledwo mogły po
mieścić mnogość ludu zebranego. Hauuśka z ba
bami gadała o przyszłych losach córki, Wasyl 
nieskąpą szklanicą wciąż częstował gości. W in
szować i uścisków było co niemiara, z okienek 
chaty biły jasne s trug i świastła, głośny gwar 
rozlegał się daleko, a za każdym razem, gdy 
drzwi się otworzyły, buchał z izby jak z łaźni 
słup gęstej pary.

Wesołość panowała ogólna. Nie jeden już 
tęgo podchmielony stoczył się pod lawę, nie je 
dnego lub jeduą, trzeba było do domu prowa
dzić. Właśnie w takim wypadku znalazł się był 
Kość Kupicki. Miody Fed’ko Kawka, drużba we
selny a brat gospodarza, z Krewnym swym H ry- 
niem Morawskim, oraz Michałem Łapką i Ilką 
Greszczakiem, bratem pana młodego, wnet Ko- 
ściowi dali pomoc, i wyprowadzili go z domu, 
poczem wkrótce wszyscy nazad wrócili do kom
panii.

W tymże czasie —  a zasiadano już do dru
giej wieczerzy, i było dawno po północy — tej
że wsi gospodarz, Jakim Kotuar, pomny swych 
zobowiązań dostawienia dnia tegoż kilku fur 
drzewa dla jakiegoś kousyljarza do Żółkwi, idąc 
drogą wspomnianą do drugiego chłopa, aby się 
z nim zawczasu o fury umówić, gdy zrównał się 
z chatą Wasyla, postrzegł wychodzącego z der- 
by*) Hrynia Morawskiego. „D nia  dóbr oho 1" 
—  „Daj B ih szczastie! skazaw H ryń  do 
mene“ opowiada Kotuar. „Oj diad'ku, czy za- 
bytyj, czy żmerłyj tam czołowik; je “ — znów  
skazaw do mene. ■— »"a k a iu  hdc ? “ — 
„Ot tam w derbi.‘l — » Tak chody i poba- 
czemo.“ — „Oj holy ja bojusia!“ odpowida- 
je m ni Hryniu  — a ja  każa ne bijsia, i ea 
pola jeho, i spustyłysia z wyspy **)• Pry- 
szły my do toho ceołowika, ja  za serce, a 
serce ne b ije ts ia ; czołowik wże trup. A ż  tut 
na dorozi stoit Proś Bewaga. „ A  to szczo ? “ 
lioworyt Proś. P fyjdy i obacz, howoru ja , 
Czołowik mertwyj- *Kto to zroby w ?* 
pytaje Proś. Albo ja  znoju, skazaw ja , 
howoru potom jemu: Sw itła  treba, trebaz 
raz poznawały, prynesy chatko.u

se a -

*) D e r b a ; tak tameczny lud nazywa łożysko 
rzeki wązkiej, a mającej brzegi wysokie.

**) W y s p ą  nazywają pagórek nad rzeką,
wpadajęcy stromemi ścianami do wody.

W padł Proć przestraszony do chaty Wasy- 
lowej po ogień, i zmieszał wesołość. Na wiado
mość. że tuż o kroków dwadzieścia na rzeczce 
leży trnp człowieka, wytrzeźwili się biesiadnicy nie
mało. Jedni nie chcieli iść, by nie być później 
zamięszanymi do śledztwa, a drngicb ciekawość 
przemogła, i ci biegli za Prociem, spieszącym z 
latarką. Gdy przyszli na miejsce, gdzie stał 
Hryń z Kotarem, zaczęli trupa oglądać, lecz nikt, 
chociaż przy latarni, nie mógł go poznać. Był 
to chłop duży, rosłej postaci, bez czopki, w ko
żuchu, twarz miał krwią i śniegiem zbryzganą. 
Pomimo mrozu, ciało było jeszcze ciepłe; znać 
zabójstwo niedawno spełnione. Po długich namy
słach i różnych przypuszczeniach, nareszcie je 
den z obecnych, niejaki Jaworski, poznał trnpk 
po butach. „To Kość Kopicki !* zawołał, „jestem 
tego pewny, znam jegc buty ogromne." Kość ? I 
jakżeż Kość, kiedy on niedawno, zaleawie przed 
20 minutami był w chacie na weselu? Kość ze 
Skoropudem byli na warcie, Kość zaszedł na 
wesele, spił się, odprowadzono go przecież do 
domu i tam musi spać teraz.

Takie było zdanie większości; lecz gdy 
wkrótce pobiegł Kotnar na przekonanie do żony 
Kością, i wrócił z nią i wójtem, a dzień jasny 
noc spędził, znikła wszelka wątpliwość. Trup z 
rozbitą czaszką był nie czyj inny, jak tylko trup  
Kością. Z lamentem podjęła go żona i, włoży
wszy na sanio, odwiozła do domu.

Kto mógł być sprawcą tak nagiej śmierci 
Kością? Czy może sam się zabił na lód upadł 
szy z wysokiego, przeszło na 3 sążnie brzegu ? 
Gdyby Kość się sam stoczył, pośliznąwszy się do 
derby, to na śniegu, ścianę brzegn pokrywają
cym, tak samo jak  i na krzakach, u dołu ro
snących, były by widoczne znaki tego spadnięcia, 
a tymczasem znaków tych nie było. Krzaki i 
śnieg, ściany derby pokrywający, były nienaru
szone; wyglądało to tak, jak gdyby Kość spadł 
z nieba. Widocznem więc było, że me sam Kość 
npadl, lecz, że go ktoś z nadzwyczajną silą rzu
cił do rzeki. Ale kto i kiedy, kiedy nikt nie 
słyszał najmniejszego krzyku, nikt nie w idzia ł. 
nikogo obcego koło chaty Wasyla, a miejbee, 
gdzie trup leżał, me nosiło śladów najmniejszej 
walki i szamotań ?

W tak trudnych okolicznościach, aby schwy
cić jakiekolwiek dane, któreby mogły posłnżyć 
do wykrycia jakichkolwiek poszlak, przysiężny, 
Jakim Kotnar, wpadł na myśl wyegzaminowania 
Hrynia Morawskiego, którego przed godziną wy
chodzącego był spotkał, i który pierwszy dal 
znać o trnpie. Chłopak, wzięty w obroty, zbladł 
i zaczął się mięszać. To zrodziło podejrzenie, ie 
Hryń, chociaż zaledwie lat 19 liczący, nie jest 
obcy zbrodni. Podejrzenie to wkrótce nabrało 
większej siły, gdy Michał Łapka, który razem z 
Hryniem i z dwoma innymi wyprowadzali p ija 
nego Knpickiego z chaty, po długim namyśle 
(Michał Łapka nie umie prędko myśleć) opowie
dział starszym, jak się wyprowadzenie za drzwi 
Kością odbyło, i co mówił Hryń, wróciwszy n a
zad do izby. „Myśmy we czterech", powiadał 
Łapka (szeroka twarz czerw ono-oliwkowa, poli
czkowe kości sterczą wydatnie, oczy i włos czar
ne; gdyby warkocz z ty łu , Łapka byłby istnym 
z nad Bajkału Mongołem), „wyprowadzili Ko
ścią do sieni w zamiarze odstawienia go do do
mu, lecz w sieniach Fed’ Kawka powiedział, iż 
tego nie potrzeba, że KoScia gdzieindziej można 
położyć; ja  tedy z llką  Greszczakiem wróciliśmy 
nazad, a z Kościem -został tylko Fed’ko i Hryń 
Morawski. Może w kwandrans potem Hryń także 
powrócił, a za nim Fed’ko. Powróciwszy H ryń, 
rzekł; Teper wże K o st' ne bude koniw kra- 
s ty !  lecz za gwarem nikt tego nie słyszał, a 
ja  nie zwróciłem uwagi."

Opowiadanie Łapki było bardzo ważnem, 
wiadomo bowiem było wszystkim, że cała fa
milia Kawków miała złość na Kością za cztery 
konie, skradzione przed laty. Posądzali oni Ko
ścią o ułatwienie złodziejom skradzenia tych 
koni. Suppozycja więc możebna, że nie kto inny 
jak Fed’ Kawka z Hryniem, swym powinowatym, 
Kością przez zemstę zabili.

Gdy aresztowano Hrynia, ten zaraz w kar
czmie przed wójtem i wielu innymi przyznał, 
że to on z Fediem, likiem Greszczakiem i Mi
chałem Łapko Kością do derby rzucili. W kilka 
godzin potem zmienił swe zeznania o tyle, że 
tylko już na siebie i Fedia wskazywał, wyklu
czając dwóch innych znpełnie. Drugie to jego 
zeznanie potwierdzonem zostało nareszcie przez 
Fedia, który przed stroskanemi rodzicami H ry
nia, żandarmami i dwoma gospodarzami toż samo 
powiedział. Aresztowano tedy obu, i najprzód 
do Źólkw' a potem do Lwows odesłano, aby 
przed sądem, składającym się z radcy p. P e- 
t a ł a  jako prezydującego, i z radców pp. K o- 
l a s i ń s k i e g o ,  S t e n c l a ,  L i d i a  i adjnnkta 
M a l a r k i e w i c z a  złoionym, ostateczną prawdę 
do spisania panu protokoliście A d l o f o w i  po
dali. Zastępcą prokuratora w tej sprawie, która 
przez całe dwa dni, tj. przez przeszły wtorek i 
środę się toczyła, był dr. Jastrzębski. Obrońcą 
Hrynia wyznaczonym został dr. P o m i a n o w s k i ,  
Fedia Kawki dr. Edward H o f m a n .  Jako rze
czoznawcy sądowi przywołani zostali dr. medy
cyny i chirurgii M o l e n d z i u s k i  i dr.  T a n -  
g i e l .  (C. d. n.)

Gospodarstwo przemysł i  handel
Lwów d. 5. września. (Sprawozdanie tygo

dniowe Gazety Lwowskiej). W ostatnim tygo- 
dnin mieliśmy dnie pogodne a noce chłodne.

W handlu towarowym najpieiw skonstato
wać musimy, że wytwory towarzystwa do wydo
bywania kali w Kalnazn znajdują odbyt nietylko 
w Galicji l0Cz także i w innych krajach monar
chii austrjackiej a przesyłki tego ariykułn wy
noszą w bieżącym rokn około 60.000 centnarów. 
Większa część transportu odchodzi do Anglii, 
zkąd znowu Ameryka zaopatruje się w ten arty
kuł. Ponieważ kali jest nadzwyczaj santscznym 
środkiem użyźnienia łąk  a Galicja nie posiada 
dostatecznych ofc»zarów łąk, więc spodziewać się 
można, ie artyknł ten znajdzie niebawem wielki 
odbyt w kraju, coby uważać można za wróżbę 
rychłego a znakomitego podniesienia ohown by
dła. Łąka w ten sposób użyźniona wydaje cztery 
razy więcej siana niż przedtem.

Popyt z zagranicy ożywia się powoli. Tu- 
tejsi komisanci i zakłady kredytowe otrzymują 
liczne zlecenia, ale z kupnem zboża wstrzymują 
się, bo przewidnją blizką zmianę stosunków han
dlowych. Pomyślny bowiem rezultat żniw w ca
łej Europie zdaniem kupców wywołać musi nie
bawem znaczną redukcję cen. Tegoroczne zboże 
bardzo rzadko pojawia się na targu a na po
rządku dziennym stoi obecnie rozsyłanie prób 
różnych gatunków zboża. Zbiór kukurudzy, którą 
w tym roku nważano już za stracouą, rozpocznie 
się niebawem na Bukowinie i księstwach naddu- 
najskich i wróży wcale pomyślny rezultat. Ruch 
na targach krajowych rozwinie się jeszcze w tym 
miesiącu a dowóz zboża ograniczył się do naj
niezbędniejszych rozmiarów, gdyż roboty w polu 
absorbują obecnie wszystkich gospodarzy.

Żniwa skończyły się JUŻ prawie wszędzie. 
W niektórych częściach Galicji a mianowicie na 
równinach ziemiaki zaczęły się psuć, ale mimo 
to tegoroczny zbiór ziemniaków uważać można 
za zadowalający pod każdym względem. Wrwóz 
zboża dotąd jeszcze nie da się nal.żyeie ocenie

Na targach zamiejscowych ceny bv|y nasię. 
pujące: B o c h n i a :  pszenica 19C f. l o  złr.
40 ct., żyto 180 f. i zlr 50  c., jęczmień 158 
f. 5 zlr. 50  ct., owies 112 f. 3 zj r. 10 c.
Dowóz był mały. T a r n ó w :  pszenica 190  f.
9 zł. 50  c., żyto 180 f. 6 złr. 75 c., jęczmień 
158 f. 5 złr. 25 c., owiee 112 f. 3 złr. 90  c. 
Przy stałym dowozie ceny były stałe. D ę b i c a :  
pszenica 1 9 0  f. 9 złr. 5 0  c t . ; żyto 180 f. 7
zł., jęczmień 158 f. 4 złr. 75 c .; owiee
112 f. 3 zlr. 20  c. Pszenica i żyto trzymały 
się w cenie. Na owies był słaby popyt. J a r o 
s ł a w :  pszenica 190 f. 9 zlr. 60  c. — 10
*1. 50  c., żyto 180 f. 5 złr. 80  c. —  6 zł.
40 c., jęczmień 160 f. 4 zł. 40  c. -  4  zł.
70 c, owiee 112 f. 3 zł. 10 c. —  3 zł. 50  c.
Ceny były stałe. R z e s z ó w :  pszenica 190 f .
10 złr.; żyto 180 f. 7 złr., jęczmień 158 f.
5 złr.; owies 110 f. 3 zł. Ceny spadły. P r z e 
m y ś l :  pszenica 190 f. 9 'J. 50  c. — 10 zł,, 
żyto 180 f. 6 zł. — 6 zł. 50  c . ; jęczmień 140
f. 4 zł. —  4 zł. 20 c., owies 112 f. 3 zł.
20 c. —  3 złr. 30 c. B r  c d y; pszenica 190 I. 
8 złr. 20  c. —  8 zł. 50  c., żyto 180 f. 3 zł. 
90  c. — 4 złr., jęczmień 156 f. 3 złr. 50  c. —  
4 zł., owies 112 f. 2 złr. 20  c. —  2 zł. 80  
c., groch 200 f. 5 zł. —  5  zł. 50  c., hreczka 
156 f. 3 zł. 40  c . — 4 zł T a r n o p o l :  psze
nica 190 f. 7 zł. 10 c —  7 złr. 5C c., żyto 
180 ł .  4 zł. 20 c. do 4 zł. 70  c., jęczmień 
158 f. 3 zł. 60 c., owiee 110 f. 2 zł. 50  c. 
Na pszenicę i żyto popyt był słaby.

Bydła rzeźnego i opasowego przewieziono 
w ostatnim tygodnin koleją lwowsko-czerniowie- 
cką 1300 wołów, które odwieziono zaraz dalej do 
Oświęcimia. Z tutejszego targu odstawiono na 
kolej 120 wołów.

Lwów dnia 6. września. Mierzyca pszenicy 
4 .6 7 ; żyta 2 .9 5 ; jęczmienia 0 .0 0 ;  owsa
1 .7 5 ; hreczki 3 .3 5 ;  grochu 0 .0 0 ;  proea
0.00  ; soczewicy 00 .0  ; kartofli 1.57 ; siana 
1 .1 1 ; słomy okłotowej 0 .8 3 ;  pasznej 0 .00 ,
drzewa twardego 0 0 .0 0 ;  drzewa miękkiego 
00 .00 .

Wiedeń dnia 4. września (Kor. G az. N ar.) 
Na targu dzisiejszym było wołów galicyjskich 
1940, węgierskich 1200, niemieckich 100, ra
zem 3240. Za stajenne woły dobre płacono 
34 zł. do 34 */2. Besarabskie paszone dobrze 
3 3 V* do 3 3 s/4 zł. podlejsze, 32 zł. do 3 2 ’/,, 
po największej części były woły źle paszone —  
dlatego można się spodziewać, że dobry wól bę
dzie miał cenę.

J. Krzysztofowicz,
Caffć Stierbóck, Leopoidstadt.

Kolej Naddniestrzatsfca. Jał *  <*«**
gdv kolej Karola Lndwika powstawała, chciano 
przeprowadzić jej linię prze* bogatą okolicę Stryj- 
Bką i Drohobycką, jednakże okoliczność, że po
prowadzi ona przez stolicę k raju , rozstrzygła o 
jej teraźniejszym kierunku. Jak  jednakże ol
brzymia produkcja tych okolic wymagała nieodbi- 
cie połączenia kolejowego, świadczy ta okoliczność, 
że odstąpiono nawet od gwarancji procento
wej i starano się jedynie tylko o wybudowa
nie tej linii kolejowej. Kolej Naddniestrzaóska 
odpowiada tym życzeniom. Przebiega ona bowiem 
z Chyrowa przez Sambor do Drohobycza z od
nogą do Borysławia przestrzeń 15milową, kapi
ta ł zaś jej, przeznaczony na budowę tej przestrze-

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 6. września 

11. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy
Banku hip. gal- z wpł. 50% 

„ krajów, z wpl. 40°,0 
II. Lin ty zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow, krtd. gal. 4°/„ w. a. 
Banku hipot. gal. 6°/„
Gal. zakł. kred. włość.

I II . Obligi za 100 z lr. 
Iudemnizacyjne galic.
Poi. głod. z r. 1866 po 7U(0 

IT. Monety.
Dnkat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wdedeń d. 2. września. 
Papiery państwa aastr 
5„/“ renta austr. w. s.

n » n robrem 
Poijozka oet * i. 1839

płacą | żądają
zlr. wal. a.

255 25 256 00
173 50 174 50
122 00 123 00
64 00 66 00

84 70 85 10
75 25 75 75
89 75 90 25
91 50 92 50

76 20 76 70
00 00 00 00

5 66 5 72
5 68 5 75
9 5-2 9 60
9 75 9 90
1 86 1 93
1 60 1 61
1 80 1 81

119 50 121 00

59 90 60 20
70 20 70 30

299 00 300 Ol)

Pożyczka loter. 
» »

95 50, 95 50 
101 7510-2 00 
lcO 25 140 50 
000 OO1 00 00 
125 75126 25 
76 25 76 50 
74 00: 74 56

259 75260 25 
62 00 63 00 

296 80,297 00 
123 10 123 30

z r. 1854 
1860 
1864

” podatk. z r. 1864 
Liity zastawne domen.
Oblig. indemniz. gal.

buków.
Akoje bankowe.

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i przera 
General bank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank

Akcje przemysłowe.
Budownicz. Towarz. austr.
Borysl. Petrol. Comp.
ForBtpr. Hand. GeselL 

Akeje kolejowe.
Alfóldzka 180 50|l81 00
Karola Ludwika '255 75:256 25
Północna Ferdynanda 00 *‘«> 00

Oli Franeiizka Józefa j*)7 251207 75

plącą [żądają
zlr. wal. a.

000 00 
90 00 

000 00 
00 00

772 00
116 75

83 00 
00 00 
32 00

100 00 
91 00 

000 09 
00 00 

773 00 
116 00

84 00 
00 00
33 00

Lwuwsko-Czermow. Jassy 
Budolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
framway wiecL 
Łapkowska
Wigierska północno wscli. 

„ wschodnia 
Listy zastawne. 

Galie, bank hipoteczny 6°/ 
Bank wlościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gai. 4°

n , ” II „ 5°/”
Bank nar. austr. 5.»/ m. k.

”, ” •> 5°,0 w. a.
Bodencredit w Brebrze 5°/0 

» w. a. 5°/.
Kol. obi. z pler. 5°/o 

(woLod P- d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn- 

„ z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jaz. * r - 1^*7

„ ,  zU L sm .
Rudolfa

płacą [żądają 
zlr. wal. a.

175
163
177
381
181
214
163
162

90
91 
75 
84 
96 
91

108
88

00175
25:163 
00178 
00 382 
00181

.''♦Siedmiogrodzkiej

214
163
162

90 
92 
76 
84 
96

00 108 
50 89

92 
106 
106 
101
93 
84 
91

10
00
00
25
50
00
50

75 Południowej kolei 
25 Państwowe, kolei 
00(10% podat prot srebr.) 
20 CzeBka zachodnia 
50 Elżbiety nowa

(10% podat., prot. w. a.) 
50 Elżbiety dawna 

88 75 Ferdynanda północn m- —

60 Papiery leteryim’
25 Lasy Zakładu kredytoweg 
25 „ Budolfa
00 .  Stanisławowskie
60 .  KegleyicŁ
50 ;  hr.Palfy
25 „ ks. Salm
00 „ hr. St. Genois

„ ks Wiadischgratz.
„ Waldstein 

30 ,i ks. Klary
25
25 Dewizy (3-miesięczne.) 
75 Hamburg 100 mark. b.
00 Paryż 100 frank.
75 Londyn 10 f t  sitar. 
75)krankŁ 100 sł eL w p. N

92
106
106
101
94
84
91

płacą żądają
zlr. waL i.

90 9( 91 20
109 (Ki 103 25
140 00 140 50

93 00 94 00
000 OJ XV uO

9ft 50 96 50
91 5C 9? GO
87 00 37 90

185 25 185 50
15 IK‘ 17 00
26 00 28 1)0
15 00 17 00
32 50 33 00
43 50 44 00
33 50 34 50
24 00 25 00
21 00 23 00
38 60 39 50

88 75 88 85
46 79 46 80

12C OC 126 20
102 101102 25

ni wynosi 12 ,000 .000  złr. czyli tylko 800 .000  
złr. nominalnie za milę.

Ze strony państwa ma ono poręczone uwol
nienie od podatków na lat 30. Głównym źródłem 
dochodn tej kolei będzie: bogate źródła nafty w 
Borysławiu, której prodnkcja rocznie 1 milion 
centnarów w wydobyciu z głównego produktu i 
ubocznych produktów wynosi; następnie obfite bo
gactwo zbożowe w wspomnionych obwodach, któ
re wedlng urzędowych sprawozdań w roku 1869 
około milion centnarów do kolei Karola Ludwika 
dostawiały; dalej prodnkcja siana, która w roku 
1870 wynosiła 3 miliony centnarów ; handel by 
dłero, który z tych obwodów kolei Karola L n 
dwika w r. 1869 jedynie frachtu 1 ,200 000  
eenuiarów przyniósł; potrzeb dębowego drzewa,- 
mianowicie dla kolei, które ju t  obecnie pół mi
liona potrzebnje; w produktach gorzelnianych, 
młyńskich i tartaków, które produkują prawie 
milion cenmarn artyknłu przewozowego; nare
szcie z rnchu pociągów osobowych, który przy 
tak wielkiej liczbie ludności robotniczej, zamie
szkującej okolicę Borysławia jest nader znacznym, 
będzie ona miała niezaprzeczeuie znakomite źró
dło dochodu. Kolej Naddniestrzańska jest w tem 
szczęśliwem położeniu, że nie potrzebuje czekać 
na rozwijający się przemysł, lecz znachodzi już 
gotowe wszystkie warunki w okolicy Własnej, obok 
produktów wydobywanych; jest to pewna i trw a
ła  gwarancja jej powodzenia. Z kredką w ręku, 
za pomocą urzędowych tabelek przychodzimy do 
tego wyniku, że zaraz w pierwszych latach wpro
wadzenie w ruch tej kolei, oprócz oprocentowa ■ 
nia prioritetów, akcje jej liczyć mogą na znako
mity dochód. Ogromny udział w wartościach tej 
kolei łatwym jest do wytłumaczenia, skoro zwa
żymy, że kurs emisyjny 72 pr. srebrem za akcje 
pierwszeństwa, a 62 pr. na akcje jest nader 
miernym.

Warszawa 4. wrześuia. Listy zast. serji l .
4 °/0 89 rs. 90 k. —  89 rs. 47 k. Listy zast. 
serji 2. 4 %  88.75 —  88.44. Listy zastawne 
z r. 1869 89.15 —  88.90. Listy likwidacyjne 
4 ”/0 75.08 —  74.83, Poż. lot. z 1864 5%  
000.00 . — 000.00. Poż. lot. z r. 1866 5°/0 
0 00 .00 . — 157.0. Akcje kolei w arsz .-w ied , 
00 .00 . —  00.00. Akcje kolei warsz. - bydg-
00.00. —  00.00. Akcje kolei warsz. - teresp. 
119.0.—  118.0. Akcje kolei łódzkiej 1 0 0 .5 0 — 
00.00. WeKsle na Wiedeń za 150 z. 9 2 .7 0 — 
92.40.

Telegramy Gazety Narodowej.
S alc fou rg  d. 6. września. O god^. 

w pół do drugiej po południu przybył ta  
dzisiaj cesarz austrjacki. Na dworcu przyj
mowali go arcyks. Ludwik Wiktor, szef 
itraju i komenderujący. Tłumnie zebrana 
ludność powitała go z uniesieniem.

Berlin d. 6. września. Półurzędowa 
„Provmziai-Correspondenz“ pisze: Należy 
się spodziewać, że powtórny zjazd cesa- 
rzów Austrji i Niemiec i rozmowy kieru
jących mężów stanu (powołani są tam 
także pp. Hohenwart i Andrassy) utwier
dzi dobrą komitywę między Niemcami i 
Austrją.

Salzburg 6. września wieczór. Ce
sarz Wilhelm przybył o godzinie 6tej m. 
45 wieczór. Już przedtem (o g. 5 m. 45) 
udał się cesarz austrjacki przed urządzo
ne dla cesarza niemieckiego mieszkanie. 
Cesarz miał na sobie mundur pruskiego 
pułkownika i wielki krzyż orła czarnego. 
W orszaku cesarskim byli arcyksiążę Lu
dwik Wiktor, ks. Hohenlohe, Bellegarde, 
Beust, Andrassy, Hohenwart, Hoffmana, 
Crenneville, Maroiczic. Od tłumów ludu 
cesarz był bardzo żywo i okrzykiem przy
jęty. Z świty pruskiej oczekiwali cesarza 
niemieckiego hr. Schweinitz, hr. Redem, 
Abecken, Podbielski. Około godziny 6tej 
m. 45 przybył cesarz niemiecki cztero- 
konną karetą pocztową. Muzyka wojskowa 
zaintonowała hymn pruski. Cesarz austry- 
jacki przybył do karety, z której szybko
wysiadł cesarz Wilhelm w uniformie au-
strjackiego pułkownika. Obaj cesarze u-
ściskali się i ucałowali przy żywych o-
krzykach ludności. Po prezentowaniu so
bie wzajemnem osób z orszaku udali się 
obaj cesarze do pokoi cesarza niemieckie
go. Na ostatku przybył Bismark, Keił- 
dell, okrzykami przyjęci. Po kwadransie 
cesarz wrócił z orszakiem swym piechoto 
do swej rezydencji, wśród okrzyków lu
dności, gdzie o godzinie w pół do 8mej 
był obiad, na którym byli obaj cesarze 
ze swoim orszakiem.

Przyjechali do Lw ew « J- września.
Hotel Z o rża : K. stahel. mos. jen. z 

Krymu M. B a r a n i e c k i  dr. med. z Jarm ulińca, 
WT Ciepielowski 1 Suszczyna, J .  Postruski z 
Swistelnis, L. Bychlicki z Wilczej woli, Fr. Roz
wadowski * Babina, A. Szaszkiewicz z Koleń- 
dziaD, Fr- Szymanowski z B atia tycz, M. Za- 
charjasiowi02 z Autonówki, A. hr. Rzyszczewska 
z Wołynia, M. Demianowicz z Moskwy, J .  Smo- 
latzky knpiec z Galacu.

K ursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 6. września 1871 

godzina 6 min. 0 0  popołudnin.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

186.25. Akcje kredytowe 294.00. Akcje banku 
anglo austr 256.30. Banku obrotowego 186.OC. 
Kolei Karola Ludwika 254.50. Kolei południowej 
189.80. Franko-austr. 122.20. Losy tur. 59.50. 
Ascje bankn budów. 83.50. Losy węgier. 99.50. 
Kolei państwowej 376 .00 . Banku związk. 223 .00 . 
Kolei Łnpk. 162.00. Napoleondor 9.57 — . Uspo
sobienie: bez rnchu.

Berlin. Buble papier. 8 0 — . Akcje kredyt. 
163*/S- Lombardy 1 0 5 V4. Galizier 106V4. K o
lej państwowa 210. Rumuńska 4 0 '/^ . Bank
noty austr. 83^3. Usposobienie: mocne.

W ro c taw . Pszenica 94 , żyto 63, owies 28.



N o n r t T i / r t i a l  w średnim nieka; uazL- 
M a U C Z y C IG I . łający od wielu lat uauiti 

szkól noimalnych, języka 
francuskiego i muzyki na foflcpiame, po zna
cznych domach obywatelskich na v. -i, życzy so
bie—będąc prawic w całyt. kraju znany Łan co 
do gruntowności wj.iauczaa.u, jako też ze stoso
wnego traktowania dzieci —z początkiem naa- 
chodzącego roku szkolneg tu w kroju lub za 
granicą przy jednem lub dwojgu d dęciach być 
umieszczonym. 8803, 1 1

Bliższa wiadomość pod adr sem : 4. Ł . obok 
klasztoru PP. Benedyktynek i\k. 54u? ,  ha iiem 
piętrze w pomieszkaniu p. Baracha ajenta zabez
pieczenia turopejskiego we Lwowie.

Folwark
w bliskości Sambora, przy kolei z Chyrowa do 
Stryja buaować się mającej położony. z willą 
i najlepszemi budynkami gospodarskieui jest 
do sprzedania. — Bliż.zą wiadomość udziela 
Jeneralna Ajencja ala har.dlu i przemysłu : Se- 
metkowski, d >— incourt i soohanik we Lwowie 
pod li 56 miasto. 2905 1—3

j Cierpienia s iy ji,
Choroby 

w k r z t a n  i i w u s t a c h ,
Leczą

Cukierki Dethana.
Niezawodny środek przeciw cierpieniom 

sryji, zgadze, chrypce, słabościom w liga
nie śpiewu, na szkai-latyn ;, wrzodom i opa
rzeniom w ustach, osobliwie do polecenia 
kaznodziejom, nauczycielom i śpiewakom.

Niedopuszaczją oddechu cuchnącego, usu 
wają z ust pozostały niesmaL po paleniu tyś 
toniu, i nadto uchylają działanie merkurju- 
szu na zęby.

E lix ir do zębów, 
proszek do zębów, 

pasta do zębów (opiat.) 
Det Itana.

Te środki du utrzymania zębów przez 
świat elegancki naazwyczajnie cenione, są 
wybornemi środkami go zoalety i codzi in
nego czyszczenia zędów. Wzmocniają mię
śnie, nadają zębom czystość białą, wzmacnia
ją tikowe, niedopuszczają zarazy i zgnilizny 
uśmierzają natychmiast ból z ę b ć i  nsuwają 
zapalenia w ustach 2898 1- -48

S k ła d y :
Raris, Apotheke ton Deth—i, Foubuurg St Drnis
Nr. 90. • iw  znaczniejszych aptekach we 

________ Francji i zagranicą.__________

Nowo otworzony magazyn:

F S. BARDASZ
we I wowie plac Katedralny, 1! 31 m., 

poleca v, wielkim wyjorz, po najtańszych 
cenach,

P Ł Ó T N A .
różnego rodzaju,

G O T O W E J  B IF 1  I Z M  ,
DESZCZOCHRO SÓW  

PL  A l DÓW,
PŁASZCZÓW od deszczu,

jialy i  kolorowy CHIETINC na bieliznę, 
CHUSTECZEK do no.a BĘCz.NIKC#; 
prawdziwych saskich P u N O Z O C H i  
SKa uP E IE K , KOCYKÓW, bawełnę 
Potceniorfjka, najnowszych WSTa WEK 
do KOSZUL, KRAWATEK, SZELEK 
manszet i KOŁNIERZYKÓW.

O lu w tA lu n k i na bieliznę i zamó 
wienia na prowincje uskuteczniam jak 
najspieszniej i najakuratniej. 2813 3 - ?

1—3Adwokat

Dr’ MAURYCY JEKELES
o m c r a y l  k a n c e la r j ę  w  d o m u  
p r a y  u l ic y  S y k h itu g k ie j p o d  

l ic z b ą  11 7 2ji u a  d o le .

PT.A N D E L
iKORZENI, W I N ,  HERBATY, ROMB ect.

J F. KLEINA i RISSLERA
w e  l iw o w ie ,

poleca Szanownej P. T. Publiczności wszelkie towary w zakres tegoż wchodzące 
po cenach najtańszych stałych.

M F  Zwracamy uwagę na K a w ę  C e y lo u  i J a r a  palone parą, 
których dostać można w każdej ilości.

Z początkom września otizymywać będziemy codziennie świeże transporta

3 Winogron Veslauskich.
0 wczesne zamówienia z prowincji upraszają

2861 2—2 J- E. Kleina Wwa i Rissler.

! Oznajmienie!
Podpisauy ma zaszczyt szanowną P. T. 

Publiczność zawiadomić, iż uk ładem  
jego wyszło dziełko pod tytułem:

„Najnowsza i najpraktyczniejsza 
metoda nauczenia się

JĘZYKA FRANCUSKIEGO
p r ę d k w , ła tw o  i  g r u n t o w n ie  

b e z  p o u n o cy  n a u c z y c ie la 44,
ułożone przez K. Ploetza, protesora języka 
francuskiego w kolegium Derlińskiem.

Dziełko to jest przyjęte we wszystkich za
kładach naukowych w Prusiech i Niemczech, 
uznane więc jesl ogulme jako dobre i przjwyi - 
sza w tym względzie podobne asiełko Dra 
Ahna, dlatego też podpisany dziełko to poleca 
z tem życzeniem, aby ono i w naszych zakła
dach naukowyeh, jako też domach prywatnych 
używanem być mogło.

Dtielko to skłaaa się z 10 arkuszy i łpaztuję 
tylko 60 ot. w. a., po której to cenie z 
którejkolwiek księgarń, sprowadzonera byc może.

Z poważaniem 
2889 3—6 H  B o d e k

księgarz 1. 74 ir. we Lwowie.

Pewna Francuzka
ma zaszczyt uwiadomić szanowną publiczność, 
że w miesiącu w r z e ś n i u  o t w i e r a

Zakład dla panien,
w którym pobierać mogą lekcjo języków od 
m etr.-? odpowiednej naicdowości.

Mogą też słuchać wykładu innych przed
miotów w polskim .uh francuskim języku. Ży
czenia rodiioów, którzy jej swe córk, powie
rzyć łechcą, będą najzupełniej zaspokojone.

Dla wprawy w mówieniu po francusku 
będzie utrzymywała pomocnice, rodowite Fran
cuzki. 2891 1—3

Rodzice, którzy zechcą „ą zaszczycić swemj 
zaufaniem, raczą sh  w lannych godzinach (fi 
do 3ciej po południu) zgosić do jej tymczaiowogo, 
pomieszkania w celu utrzymania bliższych 
szczegółów i urządzania podziału kla^.

Ulica Halicka dom Sermaka 1. 453 1. pię
tro drugie schody pierwsze drzwi na prawo.
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2907 1 4 p la c  Itk a r ja ck i I. n i. n a d e s z ły

prawdziwe cebulki kwiatowe Haarlemskie
? sprzedaje takowe po następujących cenach :

1 tuzin Hyacentńw pełnych, do pędzenia lub ogrodowych na wybór, niebieskie 
białe, czerwone lub żółte - ’

detto mieszanych do pędzenia lub ogrodu

Tulipanów pełnych do pędzenia (Duc var. Tbol) 
detto „ nadzwyczaj wielkokwitnace

Narcyze packniące (Sonquilles)

Tacetów różnobarwnych . . . . .

Scilla siberica p r a e c o s ....................................

Krok sów różnubarwnyeli .
Anemonów . . . .

2-20.
sztuka 20.
• 2- T - .

sztuka 18.
60.
50.

i -—.
aztuku 12.

1-70.
sztuka 18.

1-20.
sztuka 15.« 20.

50.
40.

t R1IM S«SANT£
P Ze wszystkich pigułek czyszczących, jedynie PRaW- 

DZLWE ZIARNA ZDROWIA są upoważnione we Fran
cji. Od lat 70̂  y użyciu uznane zostały powszechnie ia-| 
;d jeden z najskuteczniejszych środków przeczyszcza’ą- 
cyc.i. Można je zażywać dowolnie tak naczczo jak prz
ędzeniu. Wymagać należy aby na tandem pudełku i na

... , „ ------------------- prospekcie znajdował się podpis : A. ROUVIERF i noczą ko""; litery A. R. na signum .fabryki.
W Paryżu w aptece p Ęeroy , 45, ulica Sgo Augustin ; we Lwowie i w Krakowie 

w aptekach pp. M r k o 1 a t  c h i T r a u c z y u s k i e g j ; w Warszawie w s iladach materia
łów aptecznych pp. I  e r d. A u g. G a l l e g o  i S p i e s s a .  2405 ] 1 -24

J a r m a r k
na

konie.
W mieście Tar- 

n o w le  (stacji kolei 
żelaznej) odbędzie 

się słynny z ilości i doboru koni 
rasy najpoprawniejszej drugi tego
roczny- jarmark na konie, dnia 18. 
września 1871 i następnych.

Kunie na ten jaunark przyprowa 
dzone nic ulegaią, opłacie targoweg o. 

Tarnów 2 Wrześna 1871 . -2—3

2863 3—3L. 2050.

fionknri.
Na posadę lekarza Doktora 

m edycyny dla powszechnego N 
zah ładu chorych w Drohoby
czu, z roczną remuneracją 300 zlr. 
w. a. . zastrzeżeniem, że lekarz ten 
prócz służby w szpitalu bez wyraź
nego przj zwolenia Wydziału krajo 
wego i Zwierzchności gminnej żadnej 
innej publicznej służby lekarskiej 
sprawować nie może.

Podania wnoszone być mogą w | 
przeciągu jednego miesiąca od dnia 
ogłoszenia do Zwierzchności gminnej

Drohobycz,  28. sierpnia 1871.

ZWIERZYNIEC
m uły, jrsjt pizy ulicy Majora , obok og(odu 
Pojezuickięgo cd godziny 9tej rano do 9tej 
wieczór do widzenia, i zawiera dużo dzikich 
7wierżąt, jaki to L W I  ,  T I U R i S l ,  
M A Ł P Y , P A P U G I  i  i . w- 2—a

Karmienie i dresowanie zwierząt odbywa się 
codziennie o god. 4. popołudniu i o 7 wieczór.

Cena miej ic. I. miejsce 30 ct. - II. miejsce 
15 ct. — Dzieci plącą połow ę. J, K .

kANC£LARiĘ MUZYCZNĄ
K U R S T T

J FORTEPi NOWEGO J
p r z e n i o s ł e m  p o d  .Yr. 3 7 9  n i .  . 
i a r w o w ic a  d rasu w a , do domu Roten, r ł  
między ogrodami, kamienica z balkonom W 

na drugiein piętrze.
Jak przez lat 20cia tak i nadal nieza- 

przestaję pi^wadzić szkoły gruntowrnej 
nauki u i  fo rtepłunle, ndzleiain Ick- 
cie niTwatne także d o  domach, snrze* n

5

f i

4

HEBLE
wszelkiego rodzaju.

LUSTRA
od najmniejszych du największych,

MATEtiYE i
n a  m e l > l e ,

Aksamit, Gobelinu, Wenccyena,
Byps , Cerata amerykańska , Creton.

ifii i

Ror»ys*v
2839 3 _ 8  i

Kutasy do okieu

cje Drywiitne także p„ domai h, sprze- 
dajJ* I pożyczam doskonale fortepiany 
daleko taniej, jak po składach.

Mam tanie i schludne pomieszkania, ^  
po 5, 6 z lr . uo najęcia w mojej real- r l  
ności 3 podał od r iasta , ktuff to za W 
12000 z lr . uoże być sprzedana.

Zamówienia na lekcje prywatne po do- vj 
mach przyjmuję i uaziela się między ^  

w' 2gą a 4tą godziną, w kancelarji na 2giem ^  
' c  pi^trze. 9827 2—3

w 4 latach, które się osłabiły w  s k u 
t e k  r o z p u s t y  »  ż y c i l t , a które 
bezskutecznie używały rozmaitych kura- 
cyj, zawdzięczają zupełne wyzdrowienie 
i odzyskania s i ł , radom zawartym w 
książce, która właśnie 72 nakład opu
ściła, pod tytułem :

I»e Selbstbewahrung“ z 27 patol. anat. obrazami.
Cena 2 zl. Dzieło to obeimnje rady doświaaczonycli lekarzy i podaje sposoby 

postępowania w każdym w/paduu. 2892 1—6

W  dowód prawdy f^toczyS ie t0,dziel° p;'“dl0‘ww ww —  *• & Jono wszyDtk.m rządom i władzom
zdrowia, a którc się bardzo pochlebnie uniem wyraziły, Do nabycia u C. POENICK’es 
tv nnlhjchliandluug m  Leipzig, y  Krakowie u p. Ferdynanda Baumgardteu.

»»

Jeden, lub dwu uczniów
z domu obywatelskiego znajdą porządne utrzy 
menie z wiktem, usługą i w osobnym pokoju. 
Naukę f o r t e p i a n u  i języka i r a n e u  
- k i ,  g o  mogą także pobierać.

Do wiedz, eć się można w Administracji „Ga
zety Narodowej1-. 2793 11—12

I PRODUKTY FARMACEUTYCZNE
z Fabryki

pp. Monlreuil braci bt Comp.
w Ulicny la Garenne pod Parysem. 

CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do 
zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY’S 
bardzo skuteczna, przyjemnego smaku. 

PŁi N zwanj AOIDE PHENlfUE prze
ciw ukąszeniu owadów i fradów- jado
witych- 2407 IX—24

SEILLITZ-POWDERS z etykietami m- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich. 

we Lwowie i w Krakowie w apte
kach p. P. Mikoluscha i Trauczyńskiego.

Agronom
w sile wieku około lat trzydziestu, język pol
ski i niemiecki, posiadający, lOletnią praktykę 
rządcy w gospod arstwach niemieckich w Pru- 
siecli i w Poznańskiem, mogący sje wykazać 
nader chlubncmi świadectwami ze swej prze 
szłości, a na żądanie złożyć kaucję 4 do 5 ty
sięcy zlr., poszukuje otai. jwiska rządcy lub ple
nipotenta w doDracli ziemskich, 2808 3—3 

Wiadomość bliższą udzieli p. Gościcki, 
urzędnik Filji Banku hipotecznego w Tarnopolu.

Małą wkładką można osiągnąć 
znaczną wygranę,

a to przez kupienie udziałowego 
Kwitu na

J B r u n s z w i c R i e

LOSY SERJOWE.
Przez wkładkę tylko 14 zł. przy

chodzi się w posiadanie 20 części 
takiego losu serjowego, którą gra się 
przy ciągnieniu duia 30. września na 
wygranę

1 5 0 . 0 0 0
w srebrze bez wszelkiego potrącenia, 
a otrzymana wygrana wypłaci się go
tówką.

Te Kwoty udziałowe są je 
dna k w zapasie tylk o lak  
długo,, ja k  wystarczą losy.
Losy Brunszwickie serjowe po 135 zł.

"fi,* „ z r. 18:59 „  225 „

W ecjsle® schaft 
der Administration des 

e  r  c  ha99  ■

Wicn, Wollzeile, 13.
2776 7—10

Pr&gska Akaiwmia handlowa.
Nowy kurs szkolny rozpoczyna się z dniem  

t  października r. h.
Jako warunek przyjęcia potrzebnem jest wykazanie się o nabytych wia

domościach w niższej szkole realnej lub w niżgzem gymnazjum.
Uczn »r le  korzystają z prawa wstąpieuia do jednoro

cznej służby w ojskowej ja k o  ochotnicy, a w razie słabości 
foedą umieszczeni i leczeni bezpłatnie w nowo w ybudow a
n ym  szpitalu handlow ym .

i'okładne prospekty i dalsze objaśnienie udziela najchętniej 
2733 4- -6 i  poieceuia rady zawiadowczo

K arol A rem , d y re k to r .

PARFUMERIE ORIZA.
óTynalazek L. LEGRAND fabrykanta perfum, uprzywilejowanego dostawcy dworów 

francuskiego i włoskiego, 
w Paryżu ulica St Houore N r 207.

Wszystkie poniżę, wymienione wytwory toaletowe specjalnie przygotowane 
z nadzwyczajną biegłością i starannością, tak iz stanowia doskjnałość v.~ tego ro
dzaju wyrobach jako rezultat nauki połączonej ze sztuk;

M E D a L  z  w y s t a w y  p o w s z e c h n e j
1 8 6 ?  roku.

Creme Oriza
de Ninon de Lenclos.

Ten nieporównany środek nadajo po
łysk. świeżość- i piękność twarzy, zapo
biega zmarszczkom, spędza takowe i u- 
trzyruuje młodocianą twarz do późnej 
starości.

Ess-Oriza i Oriza Lys,
Nowe perfumy skoncetrowane, bar

dzo w modzie do chustek do nosa.

Oriza-Łacte.
Nadaje skórze białość, spędza zmar

szczki i piegi.

L’ORIZALINE-VEGETALE et UORIZALINE-POMMa DE
d o k to r a  J a m e s  S in ith so u ,

Powrąca w jednpj chwili włosom icli kolor maturalny ; brunet, blond czy szatyn. 
Dwa te ostatnie środki bardzo latsve_do użycia, są bynajmniej nieszkodliwe. (Do 

flakonów dołączony jest sposób użycia).
Eau Tonique Oluinine Legrand i Pommade au Baume de Tannin.

Środki przygotowane według recept dr;ę CHOMFL, używają się do czysz
czenia głowy z łupieży, clia wzmocnienia, zapobieżenia wypadaniu i porostu włosów.

Dostać można wc Lwowie u p. Mikolasza; w Brodach u p. Lullaka, w Kra
kowie n p. Trauczyńskiego. 3753 2—12

Oriza Powder
Fleurs de riz de la Caroline.

Nadaje świeżość, białość i piękność 
skórze. Użycia tego środka po Creme- 
Oriza spędza i leczy czerwoność i irry- 
tacje skóry

Towarzystwo lekarzy poświęcających 
się badaniom hygenicznym wytworów to
aletowych uznało w swym 'aporcie ten 
proszek za najczystszy > lepiej przygoto
wany od wszelkich innych.

Savon-Oriza.
Wydające pianą obfitą i przyjemnej 

woni. Mydło to delikatne i przyjemnej 
bardzo woni, jest niezbędne do zachowa
nia i udelikatnienia skóry

Dobra

2827 2 -3  
W alerjan  Bwgncki,

artysu  muzyczny, ojciec.

Engen. Wkulić*,
Operator dolegliwości u nóg,

ma zaszczyt przejeżdżając przez Lwnw szauo- 
ną P. T. Publiczność uwiadomić, że usuwa bez 

bolu i bez używania ostrych narzędzi, i 
gryzących ingredjenci, wtzelkie gatunki nagnio
tków, zatwardzeniu skóry, wrosle, wapniste 
paznokcie i odmrożenia 1 1. d. w przeciągu le- 
dwie jednej minuty.

P ob yt li rótki.
Ceiij mierne, podług cennika miejscowemu 

urzędowi przedłożonego.
Hotel Kuhna ulica Karola Ludwika Nr. 180 

na dole pod Nr. 6. 3—?
Ordynuje od godz. 8 12 r. i od 3—6 po

południu. Ubogim o godz. 1—2 bezpłatnie

T n r i  Do uprawy roli
J O r d -9 .U O W j£ 8 / pod pszenice zimową,

w powiecie Mościskim z wolnej ręki dojjest jeszcze tylko w zapasie kilkaset 
sprzedania.  ̂ centnarów m iałko m ie lo n e j, <lo-

Biiższa wiadomość u adwokata Skór-|i>i»*e wy ferm entowanej I nic 
sinego w Przemyślu. 3 - 3  sfałszowanej

mąki z kości.
Fabryka kości m ielonych  

w1 Rudzie poczta Cieszanów.
Centnar wagi wiedeit. na 

m iejscu 4 zlr. 2 5  c. z dostawą 
do dworca kolei w Jarosław iu
4  zl. 7 0  C. 2794 4—4

^  wszystko w największym doborze i po 
cenach najumiarkowańszych poleca

|  t o w a r z y s t w o  
|  stolarskie lwowskie
|  w swoim składzie,
5  we Lwowie, plac Dominikański 1. 131 m. §

Zgubiono
31 . l ip c a  b . r . In ą  O b lig a c ję  p o ż y 
c z ! i S t a n is ła w o w s k ie j , 1 Ł o s  K u -  
i .o l f a ,  2  k o s y  Z r . l s « l  i R e c e p is  
n a  l ą  A k c je  k o le i  C z e r n io w ie c k ie j

Rzetelny znalazca raczy ode»łać takowe 
pod adresem M . K .  Trembowli, lub « han
dlu Nasion Juliusza Adama przy placu Marja 
okim oddać.

Kroki prawne celem umorzeni tych efek
tów poczyniono. 2356 3—J

Nt t i u n  a i  r u r o  wszelkie cierpienia!j W n huulfc J3SWS
pigułek anti-nowralgijnych Dra- Cronier. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w iDtece p. Trauczyń
skiego przy ulicy Floryańskiej — w Brodach u 
p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikcl&och. W Waiszawi, w składach auter- 
jałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Gallego .Lud
wika Spiessa. 2 i92 22—24

Młodzieńca
14—-16 la t, z dobremi zaświadczeniami szkol- 
nemi, dobrem pismem,

przyjmuję na praktykę
w Kantorze.

Arnold Werner
2795 3 3 we Lwowie.

P. T. Panom  obywatelom  dóbr ziemskich poleca się do w ykona
nia gospodarczych m elioracji, p Ł-z.y skarbie tłum ack im  zatru- 

^  dniony inżynier m elioracyjny

|  M .  K R I T S O H K E
I  2853 3 G W  T ł u m a c z u .

Przez znawców lekarzy należycie wypróbowany 
i jako wyśmienicie skuteczny uznany,

Spiski karpacki ekstrakt ziolow)
dr. ined Fa\ kissa w Koszmarku (Spiż).

Jako doświadczony środek kaszlu, chryp
ce, ostrym i chronicznym katarze płucowym 
kurczowym, nerwowym, astmatycznym kaszlu, 
kokluszu, gr‘ypie, zwężeniu piersi, ściskaniu w 
piersiach, krótkiemu oddechowi, kłóciu <i boku, 
suchotach i nawet w osłabieniu żołądka i w 

ólności ciała w chorobliwym rozkładzie soku 
ożywczego.

Z równym skutkiem zastosowuje się Spi
ska Karpacka herbata ziołowa i Spiskie Kar
packie cukierki ziołowe dr. Faykissa.

Cena: Flakon Ekstraktu ziołowego wraz 
z objaśnieniem sposobu użycia , 75 cnt. w. a. 
paczka Herbaty 25 cnt. w. a. ; pudełko Cukier 
ków ziołowych 3u cnt. w. a.

Opakowanie 20 cnt.
Artykuły te można zamawiać hurtownie 

u samego fabrykanta w aptece pod Węgierską 
koroną Nr. 121 w Kesziuarku (na Spiżu) i w 
składach u ZYGMUNTA RUCKERA w aptece pod 
srebrnym orłem we Lwowie, w Krakowie u pp. 
Siedleckiego i Trauczyńskiego i u E. Griinn- 
spana w Brodach. 2604 5—5

WINO TONICZNO-PRZECZYSZCZAJACE KREW
P P .  M O N L R E U I L  w  P A R Y Ż U .

W i lio to, w którego skład w chodzi jedynie Salsaparyla i Chinina, tzyścj krew, wzma
cniając siły chorego. i ’ozb|Wione własności drażniących, właściwych wszelkim środkom 
lekarskim krew czyszczącym . J-  a,a «>nieznie na bronę śluzową iorądka , obudzą apetyt . uła
twia trawienie. Zapisują j® lekarze z pomyślnym skutkami w słabościach udziela,ących się, 
niedawnych i zastarza ych przeciw wyrzutom haskóruym i skrofulicznym i w ogóle we 
wszelkich chorobach ze zepsuc.a ]tvwj j)0ci,0(izitcyeh. 2408 11—24

We Lwowie w aptece p. M i k o 1 a s c l i ; w Krakowie w aptece p. T r a u s z y ń s k i e g o.

List gończy.
Dnia 23 Sierpnia r. b. uciekł od służby 

z dworu w Plotyczy pod Tarnopolem, clilopiec 
kredensowy Stefan Michalski, zabrawszy kołko
wą liberję i inne rzeczy jego własnością nie 
będące. — Chłopiec ten liczy lat 10, wzrostu 
małego, szczupły, włosów blond, oczi stwycl 
Upra >za się wszystkich PP. Przełożonych oh 
szaróij dworskich i gmin. iżby zbiega tego 
śledzić, a w razie, przytrzymać i do tutejszej 
Zwierzchności miejscowej, lub do przynależnej 
c. k. władzy odstawić raczyli. 2887 3—3

P rze ło zeństw o  obszarów dworskich  
w Plotyczy dnia 28. sierpnia 1871-

b a n k  *

h l l  t  U lH l  L iE I C Y J S k l
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Pyrekcja.

Wydawca i właściciel Jan Dobrzańiki. Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej1* pod zarządem A. Skerla.



CJ. k, uprayw. aiiHtr. ierein§baiik.

OTWARCIE SUBSKRYPCJI
*

na  k a p i t a ł  12,000.000 z Ir. a n s t r .  wal .  w s r e b r z  r
C. k. uprz. kolei Naddniestrzańskiej,

który rozdziela się

na 24.000 akcji po 200 dr. w. a. w srebrze, lub I33':t tai. 4,800.000 złr. sreb. a. w. 
lub 3,200.000 tal. 

i na 24.000 oblig. pierszeństwa po 300 złr. a. w. srebrze lub 200 tal. =  ?,000.000 złr. 
w srebrze a. w. lub 4,800.000 tal. prus. courant.

Akcje opiewają na okaziciela a umorzenie nastąpi w ciągu trwania koncesji w drodze corocznego losowania w pełnej wartości nominalnej w srebrze. Za obligacje przez wylosowanie umorzone wv awane 
będą kwity z prawem do użytkowania. Obligacje pierwszeństwa z 5% w srebrze od nominalnej wartości opiewające na okaziciela nie podlegają opodatkowaniu i wydawane będą sztuka po ,'JOO złr. w. a 
lub 200 tal. prus. couraut. Te obligacje będą w ciągu 65 lat w drodze losowania ściągnięte i po wartości nominalnej w srebrze wypłacone.

Takowe mają kupony od 1. stycznia i 1. lipca, które wypłacone będą w kasie Yereinsbanku i w miejscach, które później się do wiadomości podadzą w kraju i zagranicą.

1. Subskrypcja nastąpi dnia 12. wrzeSnia r. b.
Warunki Subskrypcj i :

w Wieduiu 
,, Praaze

Gracu
Bernie
Linzu yy
Łwewie V
Krakowie >»
Tarnopolu fi■Samborze ))
Czerniowcach yy
Opawie U
Berlinie W
Wrocławiu U

w k. k. priy. ostr. Voreinsbank,
,, Bómischen Escompto Bank i Ziraostenska banka pro Cechy a Morawu 

v Prazśj
Allgem. steirischen Creditbank,
Mahrischen Bank fur Iudustrie’ uud Handel,
Bank fur Oberósterieich uud Salzburg,
G alicy jsk im  A k cyjn ym  B an k o hypotecznym ,

Filiach galicyjskiego akcyjnego Banku hypotecznego,

pp. C. R. 0. Schiiler,
Peutschen Union-Bank, 1

Strassburgu 
Hanowerze 
Kolonii 
Królewcu 
Hamburgu 
Frankfurcie n. M. 
Lipsku 
Drezdnie 
Mnichowie 
Augsburgu 
Mannheim 

Heidelberg 
Nurnberg

w Filialt der Deutschen Unionbank, 
u pp. M. J. Frensdorff, 

w A. Schaaffho.usen’schen Bankverein, 
u p. S. A. Samter, 
u pp. M M. Warburg & Comp., 
u p. L. A. Hahn,
u p. H. C. Plaut i pp. Aron Mayer & Sóhne, 
w bftchsisehen Creditbank i u pp. M. Schie Nachfolger, 
w Bairischen Handelsbank, 
u J. J. Obermayer, 
u pp. KSstler & Comp., 
u pp. Kostler & Comp., 
u p. J. Em Wertheimber,

w zwykłych godzinach urzędowych równocześnie, lub osobuo ua akcje a osobno na priorytety i zamyka się w tym samym dniu. Rezultat sybskrypcji będzie obwieszczony w czasopismach, a w razie przewyżki 
subskrypcji nastąpi stosunkowa redukcja.

2. Kurs emisyjny jest oznaczony w srebrze na akcje . . . .  62°/0 =  134 zł. =  82J/3 tal.
» i> .i ii ii piyorytety . . 72°/0 =  206 „ =  144 ,,

Każdy subskrybent ma złożyć od subskrybowanej nominalnej kwoty 10°/o w gotówce, w kwitach hipotecznych, asygnatacb kasowych publicznych zakładów bankowych, lub w efektach pc kursie z dnia 
poprzedniego jako kaucję, a w razie przewyżki subskrypcji część kaucji będzie zwróconą.

3. Subskrybecnci akcji lub pryorytetów mają odebrać ua mch przypadające sztuki najdalej od 15. października do 20. listopada br. za wpłatą kursu emisyjnego w srebrze w notach bankowych lub
państwowych po- kursie srebra z dnia 11. września rb.

Przy subskrypcji ma się wnieść oświadczenie, czy przypadająca kwota subskrypcyjna uiszczona będzie w srebrze lub w papierach.
4. Odebranie sztuk nastąpi w tem miejscu, w którym sukskrybowano.
Subskrybenci mogą przypadające na nieb sztuki odbierać częściowo w terminie powyżej oznaczonym.
5. Kaucje złożone gotówką będą przy odbiorze subskrybowanych sztuk akcji lub pryorytetów natychmiast, przy częściowym zaś odbiorze w ciągu oznaczonego terminu wliczone, do tegoż czasu jednak

40/« oprocentowane.
Kaucje złożone w efektach zwrócone będą po odbiorze subskrybowanych sztuk.
6. Procenta w srebrze na przypadająca sztuki liczą się od dnia odbioru i od tego czasu będą przy odbiorze uregulowane.
7. Z dniem 20. listopada wygasa prawo do poboru akcji lub pryorytetów — po tym terminie przepada kaucja.
Blankietów do oświadczeń subskrypcyjnych, jakoteż dokładnych prospektów o kolei Naddniestrzańskiej można dostać w likwidaturze Yereinsbanku lub we wszystkich miejscach przeznaczonych do subskrypcji.

Wiedeń 3. września 1871. Tv* 1 T * " i .  TT ■ 11 iDie k. k pnv. ostr. Veremsbank.
W y c i ą g  z p r o s p e k t u .

K o l e j  JiaddniestfM Aska wychodzi Z Chyrow a, stacji kolei Przemysko-łupkowskiej, wiedzie przez Felsztyn i Marynowice do Sam bora, ztąd przerzynając dolinę Bystrzycy dochodzi do 
D r o h o b y c z a .  Ztąd kontynuje swój bieg wzdłuż głównego przemysłowego gościńca do S t r y j a .  Odnoga jej prowadzi z Drohobycza do B o r y s ł a w i a .

Kolej Naddniestrzańska jest wyłącznie koleją wiodącą przez doliny. Przeto preliminowany kapitał ua jej budowę w stosunku do kosztów innych kolei w Austrji, jest nadzwyczaj mały, i uznanym został 
nie więcej, jak w wysokości 800.000 nominalnie za milę,

Dochody z ruchu kolei Chyrowsko-Stryjskiej stanowić będzie bogactwo okolic, w produkta przyrody, przez które poprowadzi. Saliny w Drohobyczu i Stebniku produkują rocznie 300.000 centnarów soli, 
a główną jej okolicą skupu jest właśnie okolica Chyrowsko-Stryjskiej kolei.

Powiat Borysławski obfituje jak wiadomo w nieprzebrane bogactwa produktów ziemnych, wywóz ich liczą obecnie na 400.000 cetnarów nafty i 600.000 cetnarów produktów ubocznych, sama której 
podwojenie w najkrótszym czasie jest pewnem.

Bogactwo powiatów Samborskiego, Drohobyckiego i Stryjskiego co się tyczy produktów ziemiaństwa jest notorycznie znane i stanowi źródło szczególniejsze znowu dochodu i kwitnącego stanu kolei 
Kurula>liudwika. Kolej ta zafrachtowała w r. 1869: 1,949.4958 cetnarów zboża i innych ziemiopłodów, z której prawie połowa dostawioną była z powiatów Samborskiego, Stryjskiego i Drohobyckiego 
które produkta bardzo naturalnie teraz przewożone będą koleją Chyrowsko-Stryjską.

Produkcja siana w r. 1870 w powiatach, Samborskim, Drohobyckim, Stryjskim i Dolińskim wynosiła 2,984.440 cetnarów. Potrzebie paszy w wielu austrjackich krajach i w sąsiednim niemieckiem państwie zara- 
dzonyin będzie nieodzownie, skoro kolej przyjdzie w pomoc tanią taryfą opłat transportowych, gdy pociągać będzie można produkt paszy z rozległych na mile sianożęci nad Dniestrem i jego rzekach pobocznych.

Głównym punktem zbornym handlu wołowego w Galicji Wschodniej jest Stryj i Żurawno; z obu tych miejscowości pędzą woły wyłącznie starym gościńcem bitym przez Stryj-Drohobycz-Sambor-Przemyśl 
do stacji ładownych kolei Karola Ludwika, a ta wykazuje w ostatniem swern sprawozdaniu transport 830.933 ęentr. bydła, które znowu co najmniej w trzeciej części dostarczają wyż wymieniane powiaty. Również
wywiozła ta kolei w roku 1869 : 340.000 centr. nierogacizny, która także po największej części z okolic kolei Chyrowsko-Stryjskiej dostawiane były do kolei Karola Ludwika.

Oprócz tych znakomitych źródeł dochodu kolei Nadaiestrzańskiej, może się ona spodziewać według przedłożonych rządowych wykazów także znacznego dochodu z przewozu żi-lnza.
lK bin u  Stanowić będzie na kolei Chyrowsko-Stryjskiej bardzo znaczny artykuł wywozowy; dziś już pociąga kolej Północna i kolej Karola Ludwika progi swe dębowe jedynie z Galicji i liczyć można 

roczny wywóz co najmniej na 400.000 centnarów.
Między Chyrowem i Drohobyczem jest 20 gorzelni, które rocznie 350.000 centnarów okowity pędzą, 22 młynów, mielących rocznie 200.000 centnarów mąki, 11 tartaków, które rocznie dostarczają 

300.000 centnarów rzniętych materjałów drzewnych.
Ożywiony nadzwyczaj handel w ogólności, liczne i wielkie targi i tak znakomity przemysł wydobywania nafty, który zatrudnia nieustannie 15—20.000 ludzi, sprowadzi te, kolei znaczną liczbę^podróżnych

jak również i tych, którzy w przyszłości, po ukończeniu przestrzeni Stryj-Stanisławów wybiorą krótszą drogę między Galicją i Bukowiną.
Zestawienie artykułów frachtowych wykazuje, że kolej Chyrowsko-Stryjsko Borystawska będzie miała obrót frachtowy w wozach pierwszej klasy na 55,136.000 milowych centnarów, w drugiej klasie ilość

2,000.000 centnarów milowych. Taryfa w pierwszej klasie od miii przewodu i od cetnara produktu po 2 centy, w drugiej klasie towarowej po 3centy, od osoby po 203/io. centów obliczona, daje dochodu z obrotu
towarowego sumę 1,162.811 złr. a z ruchu osobowego 128.000 złr.; włącznie więc sumę 1,290.000 złr. Jeżeli zważymy, że kolej Chyrowsko-Stryjska wyłącznie jest koleją wiodącą przez równiny, przeto wszelkie
truduości°rucbu i zużycie materjałów nadzwyczaj muszą być małerni, dalej, że zagwarantowauam j ast *£0̂ ei u w o l n i e n i e  ud podatków  n a  l a l  3 0 ,  koszta zaś ruchu z potrąceniem 4070, to uzyskujemy 
tę pewność, że bardzo znakomity dochód z akcji tej kolei, po strąceniu oprocentowania pryorytetów, zaraz w pierwszym roku okazać się musi.

I 4 „ le i  lladdniestrzańska |est w tem  w jjątkO H ein szczęśliwem położenia, ż e  nie potrzebuje na pow stający dopiero przem ysł czeka/-, lecz na własnej 
swej p rzestrzeni, otoczonej nieprzebranem  bogactw em  produktów  zieninj c“  obok  w ielkiej produkcji zboża 1 wlana, ogrom nego wywozu b y d ła , znajduje  
W arunki szybkiego rozwoju i pewnego i trwałego powodzenia, skarby te bow iem  w yczekują ty lk o  ua otwarcie koleb aby się ta m  d osta ł m ogły , gdzie każdego  
«zasu bogaty p ok n p  znajdą. .

Po ukończeniu budowy pierwszej węgiorsko-galicyjskiej kolai (przemysko-łupkowskiej) i kolei podbeskidskiej, stanie się kolej Naddniestrzańska waz nem ogniwem, łączącym handel światowy, gdyż do niej,
jako jednej z najkrótszych linii, zwrócić się musi cały przemysł, płynący ze wschodu na zachód Galicji i napowrót.

Co się zaś tyczy kursu, w stosunku do innych kolejowych papierów już odnośnie do ich wewnętrznej jakości, nie sprostają one Kursom tej kolei, jeżeli zważymy, że papiery kolei Nadniestrzańskiej obok
małego kapitału przyznaczonego na jej budowę i dłuższego (30 letniego) uwolnienia od podatków rządowych wypuszczają się jako pryoritety po kursie 7 ~  0 srebrem, jako akcje zaś po kursie 6 2 7 0 srebrem, więc
przecięciowo o wiele taniej, jak wszelkie papiery podobnych kolei podawane bywają publiczności w drodze subskrypcji.

Aż do zupełnego wykończenia kolei gwarantuje c, k. uprz. austr. Yereinsbank 5°|0 procent srebrem tak od pryorytetów, jakoteż
i akcji tej kolei, które we wszystkich miejscowościach, gdzie subskrypcja jest otwartą odbierane byó mogą.



pn^aU tyw ala  się spokojnie jak straż ogniowa 
h M i  o wodę. Nie dosyć na tam, gdy żandar
mom (bo z urzędu gminnego jeszcze i teraz nikt 
si^ nie pokazał) przedstawiano, że powinni prze
cież pierwsze lepsze konie, które nadybią, od- 
prządz, i do beczki, z Przemyśla przywiezionej 
w celu dowozu wody dostarczyć, odrzekli, że do 
tego władzy nie mają. Dopiero po południu w 
poniedziałek, gdy nadjechał z Przemyśla poru
cznik żandarmeiji, zajęła się też energicznie ra
tunkiem niedopałków.

—  KałUSZ 5. września. Sprawa o kupno re-. 
alności na pomieszczenie urzędu gmiwrtgo i szko*. 
ły  była już na posiedzenin Sady g»P'nuej Per* 
traktowaną i to pod pewnym względem -w arcy- 
pocie&zny sposób.

Referent tej sprawy przemawiał gorąco za 
nabyciem realności, a przeciw zabierali głos pp. 
Polio, Kopacz i  .Gromadka. Pierwsi dwaj w tym 
duchu, że wartość cwhu nie jest pi*ez rzeczo
znawców podaną, a ostatni, że budynek ten na 
pomieszczenie szkoły jest zupełnie nie odpowie
dnim, co znowu spowodowało reklamę p. refe
renta, a mnie do wzmianki powyższej o pociesz- 
ności prowadzenia całej sprawy. P. referent po
wiedział, że w nabyciu domu wszyscy są rzeczo
znawcami, którzy sami są posiadaczami takowych, 
robiąc uwagę p. Kumpertowi zastępcy burmi
strza, iż pewnie dlatego protestuje przeciw kn- 
puu, iż sprawa „Gazetą" poruszoną była. Sam zaś 
p. burmistrz poszedł dolej, bo przyjął filozofi
cznie do wiadomości przyjęcie wniosku ostatecznie 
przez p. Kopacza postawionego i przejście nad 
tą  niedojrzałą sprawą do porządku dziennego, i 
zapewniał niektórych , że- odracza posiedzenie 
na drugi tydzień i interes się ukończy, do czego 
zaraz istotnie przystąpił wzywając e. k. inżynie
ra, p. Weksa, dnia drugiego do zbadania stanu 
murów.

P. Weks uczynił zadość, ale nie zgodził się 
w zupełności ze zdaniem p. bnrmistrza Majera, 
oglądnąwszy bowiem budynek, oświadczył, że mu- 
ry już nadwerężone, lestauracja i naprawa naj
mniej dwa tysiące guldenów kosztować będzie, a 
główna, że cena kupna jest przesadzoną. Nie 
wątpię, że chewra izraela może przeprowadzić 
kupno, tuszyć jednak należy, iż Rada powiatowa 
dnia 16. b. m. zebrać się mająca zbada dokła
dnie rzecz, nim zatwierdzi pozbycie się obligacyj, 
majątek zakładowy gminy stanowiących.

Nie od rzeczy będzie poruszyć sprawę tar
gowego, na pobór którego uzyskała gmina po
zwolenie pod warunkami pewnemi do dziś w ży
cie wprowadzonemi, i tak rynek nie wybrukowa
ny, oświetlenia nie ma, studni także itp. Co z 
pieniądzmi dotąd pobranymi się stało, na co u- 
żyto 500  złr. pleliminowanych w budżecie na r. 
1871 celem oświetlenia miasta, to pozostaje w 
tajemnicy, fakt jednak, że p. kasjerowi brak czę 
eto pieniędzy na wypłacenie urzędników gmin
nych, a „Zahltisch" nieborak stoi bez użytku.

— Sprostowanie, w numerze wczorajszym 
w rubryce „Lwów" szpalta 2, wiersz 5 od góry, 
zamiast: w Czechach —  powinno być: na Mo
rawie. W tejże szpalcie wiersz 16 zamiast: L u 
dność morawska —  powinno być: Ludność n ie
miecka.

G osp od arstw o  p r z e m y s ł i  h an d el. 

Zakład kredytowy włościański. Jedną z
najważniejszych i najpotrzebniejszych iustytncyj 
kredytowych w Galicji j e s t ; niezawodnie zakład 
kredytowy włościański. Potrzeba kredytu ziem
skiego dla podniesienia rolnictwa włościańskiego 
była tak wielką, że ani drogość tego kredytu, 
ani towarzyszące przy założeniu, a znane po
wszechnie obawy i antypatje, ani brak ksiąg hi
potecznych i innego rodzaju trudności, nie mogły 
zatamować rozwoju tego zakladn, który obecnie 
4ty milion swych pożyczek wydaje.

Publiczność nasza nie miała i nic ma po 
dziś dzień wiele sympatji dla zakładu wlościań-

byli m u r t i z i g a t y ,  jeźdźcy doświadczonej 
odwagi, waleczuości i wypróbowanej wierno
ści dla sprawy i przywiązania do osoby ima
ma. Stanowili oni przyboczną straż SzamilR 
w domu i w obozie. Liczba ich różna bywa
ła ; było ich niekiedy dwustu i mniej, a cza
sem i kilkuset ludzi. Za wojny wschodniej 
w 1854 r., w oczekiwaniu na przybycie Tur
ków, dano im uniformy. Hufiec ten bezwa
runkowo oddany usługom imama, obowiąza
ny był na czas murtizigactwa do bezżeuno- 
ści. Ci, którzy mieli żony, musieli zawiesić 
swoje stosunki z niemi i z całą familią, aby 
łatwiej aż do poświęcenia życia swego mogli 
słowem i przykładem, walecznością i rezy
gnacją wpływać wszędzie i zawsze do utwier
dzania miurydyzmu i władzy imamskiej. 
Mieli oui zupełne utrzymanie ze skarbu iruam- 
skiego; szeregowi brali płacę po 10 złp. 
miesięcznie i część zdobyczy, osiągniętej na 
nieprzyjacielu. Niekiedy część ich bywała 
rozlokowywana po wsiach w pobliżu rezy
dencji imama. Oszczędzani oni bywali w bo
jach, i tylko występy wali w chwilach, gdy 
osoba imania była zagrożona. Naczelnik mur- 
tizigatów był tak wysokiego znaczenia, że 
zasiadał w dywanie imamskim.

Oprócz administracyjnych i wojennych 
przeobrażeń, Szamil usuwając prawo zwy
czajowe, a odmienne w każdetn plemieniu, 
urządził także sądownictwo na podstawach 
^ a rja tu . Po naibstwach, które były osią kra
jowego zarządu, kadiowie rozpatn w a lisp ra 
ny i w ydaw ali wyroki. Decyzja w ważniejszych 
sprawach kryminalnych, a nawet politycznych, 
należała do naibówr Wyrobi wszakże śmierci 
podawane były do przejrzenia pierwszorzę
dnym naibom, a w niektórych razach i ima
mowi a raczej ^ostającemu przy jego boku 
nai#vżdzemu urzędnikow i sprawiedliwości, 
którym był najdłużej uczony tcuo-Uwy C/J-

CZenStósownieWd r  winy, różne kary  były * ya 
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stosunków z kobietami, za drugie ••
bywali do ciemuic na paro lub ua kilkotyg 
we więzienie. Tym ostatnim rądztey dostar
czały żywność w gatuuku i w ilości- doz^o- 
lonej. Winowajcy osądzani bywali także na 
kary pieniężne albo na dostawienie pewne] 
ilości zboża lub bydła. Te ostatnie kary pra
ktykowały się szczególniej w sprawach o 
. (j£»8tę krwi. (D- n.)

akiago, słuszne i niesłnszne zarzuty kierują jej 
sądem; a chociaż powszechna dawniej wiara w
efemeryczność tej instytucji zwolna przed rozwo
jem jaj ustępuje, nigdzie jednak nie widać g łę 
bszego nad nią zastanowienia, klarowniejszego i 
uzasadnionego sądu, i owb^u paLjyrty.ąiego za® 
jęcia, które zio pragnie usunąć a dobre utrwalić. 
A przecież gdy doświadczenie pokazało, że kre
dytowy instytut dla włościaństwa nie tylso jest 
możliwym, ale że i na trwałych podstawach jak 
kredyt dla posiadłości dworskich nioże być usta
lonym, gdy iustytneja ta coraz szersze koła spo 
łeczua owlada, i złe i dobre czynniki jej działań 
coraz większego nabierają znaczenia, bliższe za
poznanie się z operacjami' banku włościańskiego 
staje się coraz naglejszym obowiązkiem obywa
telskim i wobei; niezmiernej ważności następstw 
społecznych i ekonomicznych każdy prawy oby
watel pośrednio lub bezpośrednio wiuien się u- 
znać interesowanym, albowiem wszystko, co 
szranki rozdziałów naszych społecznych rozwala, 
co jest jakimkolwiekbądź wyrazem opieki wyż
szych nad mższemi, wszystko co jest w stanie 
podnosić i zbliżać, zasługuje na nasze najżywsze 
obywatelskie zainteresowanie i ma najwyższe pra- 

,wo do żądania naszej pomocy.
Takiem uczuciem i taką zasadą kierowani, 

przystępujemy do udzielenia uwag i spostrzeżeń 
naszych nad instytucją, której celem jest podnie- 
sieuie drobnego rolnictwa — a zatem pośrednio 
podniesienie ekonomiczne miast, handlu i fabry- 
czności —  i która zdrowym i pomyślnym rozwo
jem swym każdą moralną, społeczną, polityczną 
i narodową kwestję dotyka.

Przyjmujemy za rzecz powszechnie uznaną:
1) że bank włościański oparty jest na kapitale 

powstałym z udziałów włościańskich ;
2) tle przy udzielaniu pożyczki odciąga poży

czającemu 10°/o na różnicę knrsn swych 
listów dłużnych, 10°I0 ua udziały, dalej pro
wizją, pod którą rozumie odsetki 12°/o za 
czas od dnia zezwolenia dyrekcji, aż do dnia 
terminalnego pierwszej regularnej raty, dalej 
piemję asekuracyjną i należytości za stem
ple, książeczki i tabliczkę asseknracrjną ;

3) że od nominalnej sumy długu zaciągnionego 
płaci włościanin 12u/0 na odsetki, koszta 
administracji i prowizje zakładu —  i 6% 
amortyzacji jeżeli, co najczęściej się dzieje, 
pożyczka w 10 latach umorzoną być ma, a 
od zakładu zaś za udział swój odbiera dy
widendę, 6, 672 °/ową;

4) że tedy za nominalne 100 złr. długu swego 
płaci 18°/0 a za realne 75, które przecię
tnie odbiera 247o, począwszy od dnia lszej 
raty na odsetki i amortyzacją.
Idąc za doświadczeniem możnaby twierdzić, 

że przy miastach większych, drogach żelaznych, 
fabrykach, w ogóle wszędzie, gdzie postronnie!, po 
za roluictwem zarobek włościaninowi się nastrę- 
czb, kredyt ten ehoć tak stanowczo drogi, jest 
jeszcze znośnym — że w każdym razie jest tań
szym od żydowskiego —  że w iazie klęsk ele
mentarnych lnb nieodbitych potrzeb gospodar
czych jest nawet dobroczynnym.

Ale jeżeli kredyt ten nwalaia poniekąd od 
droższego i nieznośnego liebwiarstwa żydów, i 
przy postronnym zarobku pozagospodarczym jest 
znośnym, przy nagłych potrzebach nawet dobro
czynnym —  możnaż to samo powiedzieć, jeżeli 
w miejscach pozbawionych regularnych zarobków, 
udzielany aż do połowy wartości gruntu wymaga 
18 pr. z tej połowy, a zatem z całości 9 pr. 
czystego dochodu ?

Innemi słowy, jest że teu kredyt tak drogi 
zawsze kredytem opartym na dochodach z z i e m i ,  
nie jest że on zarazem w znacznej części k re
dytem o s o b i s t y m ?

Jest to pytanie godne zastanowienia naszych 
gospodarzy i ekonomistów 1

Jakikolwiek wydamy sąd o rzeczy tej po 
zbadaniu jej bliższem, w każdym razie nie można 
zakładowi z tej drogości czynić zarzutów, nietylko 
dlatego, że wszystkie odciągania wspomniane i 
koszta są statutami uzasadnione, ale najwięcej 
dlatego, że publiczność nasza niechęcią i uiebra- 
niem udziału winę tej drogości w znacznej czę
ści ponosi, albowiem przy pomocy i wsparciu 
ws^echstronnem drogość ta znacznie ua korzyść 
Indu z pociątku zmniejszoną być mogła, a tern 
bardziej dzisiaj być może.

Tylko o ile wady organizacyjne, i użycie na 
agentów powiatowych ludzi bez rzetelnej miłości 
kraju, bez moralnej i intelektualnej podstawy 
do tak ważnych zatrudnień wpłynęły na lekko
myślne rozdawanie pożyczek, i na przeciążenie 
ciężarów i tak ogromnych, prywatną lichwą i ku- 
baniarstwem — zakład ma odpowiedzialność przed 
obywatelskim sądem pnbliczności.

Lecz nim dalej w rozbiór tej kwestji się 
zapuścimy, musimy dla lepszego zrozumienia bli
żej opisać dalszą kolej każdej udzielonej po
życzki.

Trzy miesiące w roku zakład przeznaczył na 
terminalne do spłacenia ra t: miesiąc luty, czer
wiec i październik. Udzielając n, p. 1. kwietnia 
pozwolenie na pożyczkę, dyrekcja naznacza poży
czającemu lszy czerwiec na lszą  ratę, dalej lszy 
październik, lszy  luty itd. przez rat 28 ciągną
cych się aż w dziesiąty rok. Od dnia zezwolenia 
ua pożyczkę, aż do dnia lszoj raty liczy sobie 
zakład 12 pr. prowizji, a zatem prowizją opro
centować każe czas dzielący dzień zezwolenia od 
dnia termiuu lszej raty planu amortyzacyjnego.

Przeciw temu trudnoby można coś zarzucić, 
gdyby tablice amortyzacyjne, które zakład uży
wa, były obliczone na oprocentowanie z góry ,—

albowiem dłużnik zapłaciłby prowizją procent 12 ‘ 
tak jak się skryptem dłużnym obowiązuje aż do 
duia lszej raty, lszą ratą zapłaciłby pr. za czas 
dzielący ją  od 2giej raty, 2gą ratę za czas ob
jęty między 2gą a 3cią i tak następnie aż do 
raty- ostatniej, w której ib płaciłby tylko j»sztę 
swego długu a już żaduego proceniu, 60 ó if cze 
goż miałby płacić pręępnt, „kiedy. już  nic nie 
winien.

Ale zakład używa tablic umorzenia obliczo
nych na opfocentowauie długu z dołu, i aplikuje 
je  v» ten sposób, że w auiu, w którym się opro
centowanie zapłacone prowizją za czas aż do le j 
raty kończy, następuje lsza  rata planu umorze
nia i ściąga z dłużnika 12 pr. za 4 miesiące 
nie naprzód ale w tył.

Przykładem bliżej się objaśnimy. Jan  Świerk 
dostaje pozwolenie na pożyczkę 100  zlr. dnia 1 . 
kwietnia 1871 z pierwszą ratą na 1. czerwca 
1871, natenczas płaci za kwiecień i maj to jest 
aż do 1 . czerwca 12 pr. prowizji, a zaiem od 
stu 2 złr., a 1 . czerwca płaci w pierwszej racie 
6 zlr., z których 2 na umorzenie a 4 na proc. 
nie za czas przyszły, jak być powinno.

Z tej stałej przy każdej pożyczce 1 każdej 
spłacie długu zachowanej procedurze zakładu wy
nika, że pożyczający w pierwszym czasie, w któ
rym pożyczony kapitał wkłada w rolnictwo, nie 
mając i nie mogąc mieć żadnego jeszcze zeń zy
ska, ogromnie jest przeciążonym. Albowiem j e 
żeli Jan  Świerk zezwoloną mu 1 . kwietnia 1871 
pożyczkę z terminem 1 raty 1. czerwca 1871 
otrzymał 1 kwietnia — w sam dzień ze* wolenia —■ za 
dwa miesiące posiadania kapitału, za kwiecień i 
maj płaci naprzód 1 2 %  prowizji, a zatem od 
100 zlr. 2 zlr., pierwszą ratę płaci za te same 
miesiące maj i kwiecień i za marzec i luty, w 
których nic nie miał, —  4 zlr. Razem 6 zlr., za
tem 100  guldenów nominaluego długu, kosztuje 
go w tych miesiącach 6, czyli rocznie 3 6 % , a 
ponieważ zakład nikogo wprost od siebie o u- 
dzielenie mn pożyczki nie zawiadamia, lecz czyn
ność tę ważną i kontrolującą naczelnikom powia
towym zostawia —• Jan Świerk pieniądze te może 
dopiero dostać 1 . maja, natenczas do pierwszej 
raty będą kosztowały za miesiąc posiadania 7 2 % , 
możę je dostać 15. maja natenczas 14 dni po
siadania będą gó kosztować' 144°/°. I  niech nas 
nikt nie posądza, że zbyt jaskrawą baiwę nada
jemy, gdyż zdarzają się wypadki, że 8 dui 
przed, nawet i “po naznaczonym dniu„ 1 raty po
życzka wypłreoną bywą, a  ani prowizja wyznać 
czona, ani procentalna snrna raty, ani termin 
tejże la ty  pierwszej zmiaaie nie podlega.

I  aby wszelkie podejrzenia o lekkomyśluość 
w twierdzeniach naszych usnnąć, zapraszamy 
każdego do rozpatrzenia się w kwitarjuszu pier- 
wszeg* lepszego włościanina, który pożyczkę 0- 
trzymal.

Na pierwszej stronie zobaczy wysokość po
życzki, dzień zezwolenia dyrekcji na nią, i dzień 
wypłaty; na piątej stronie rachnoek biura po
wiatowego przy wypłacie pożyczki, znajdzie w 
tym rachnnkn prowizję, i przekona się, że ona 
wynosi 1 2 %  za czas od zezwoleuia aż do 1 
raty. Na 3 stronie znajdzie tablicę umorzenia, 
dzień terminalny 1 raty i następnych, wysokość 
rat, iR z nich przypada na kapitał, ile na pro
cent, przekona się, jeżeli chce liczyć z każdej r a 
ty, że procent jej obliczony jest za 4 miesiące 
w tył, a jeżeli nie chce liczyć z gołego widoku 
ostatniej raty, bo gdyby tablica obliczoną była 
na oprocentowanie z g ó r y ,  ostatnia rata procen
tów zawierać by nie mogła.

Następnie, jeżeli obliczy czas od dnia wy
płaty aż do dnia 1 raty, i policzy na ten czas 
prowizją, wyszczególnioną na stronicy 5, i sumę 
procentualną 1 raty, wyszczególnioną na stroni
cy 3, zobaczy, ile czas posiadania aż do 1 raty 
pożyczającego kosztował. Dalej ze żywej rozmowy 
może się poinformować, kiedy włościanin był za 
wiadomionym o udzieleniu pożyczki, i jaką drogą.

Daremnie szukamy w statutach . zakładu 
„prawnej" podstawy do podobnej procedury. Arty- 
knl 37. statutów stanowi 12%  na odsetki, ad
ministrację i prowizję zakładu aż do zmiany 
odnośnej stopy procentowej, którą artyknl 66 
1. c, kładzie w zakres działań Rady zawiadow- 
czej, a artykuł 85 1. f )  w zakres działań wal
nego zgromadzenia.

Jasną jest rzeczą, że zmianą stopy procen
towej nazwać by to moiua, ągdyby zamiast 42%  
onzn&uzonu 9 %  lub 1 5 %  na odsetk ńd? Wypo
życzonego kapitału — i zmiana ta nie mogłaby 
obejmować jedynie pierwszych 4 miesięcy i to 
przed ratą pierwszą, ale gdyby nastąpiła, roz
ciągałaby się naturalnie na wszystkie raty , a 
tern samem wymagałaby zmiany tabliczek amor
tyzacyjnych. Dalej wedle artykułu 38 statntów 
wchodziłaby w życie z nąstępnym rokiem adm i
nistracyjnym i wymagałaby wedle art. 4 . po
przedniego ogłoszenia w Gazecie Lwowskiej. 
Nakoniec wadle artyk. 40  musiałaby być wido
czną ze skryptu dłużnego, gdyż wedle tego arty
kułu skrypt między innemi zawierać musi obo
wiązek płacenia odsetek (wedle statutów 1 2 °/ ) 
procoutu 15%  zwłoki, obowiązek poddania się 
przepisom artykułu 38, co do zmiauy procento
wej i sposób i wysokość i czas Spłaty.

Tymczasem we formie obecnia używanej 
skrypt dłn iny obowiązuje: a) do opłacania 12°/0 
rocznych odsetek w 4 miesięcznymi, ratach z góry 
a w razie zwłoki nadto 3 %  od zaleyłoj reszty 
długu, b) do zapłacenia prowjzjj na a jm ffy. 
szczególuionoj, a wedle zwyczaju i statutów na 
12 procent za czas aż do lsz 0j raty obliczonej; 
c) do spłacenia w dniach te rmiQalQych iutegQ)

Czerwca i października wyszczególnioną ratę przez 
lat 10 na częściową spłatę wypożyczonego ka
pitału i na odsetki od pozostającej reszty dłngu, 
dopokąd kapitał i procent znpełnie zapłaconym 
nie będą.

\W ja R 4 S fy p tn  dłużnego zMem Jan  Świerk 
wihieh źwpłacić prowizją aż' do raty od dnia 

. .  zezwolenia, a od dnia 1. raty  winien płacić na
przód a nie w ty ł— zatem ma prawo do płacenia 
według tabliczki z oprocentowaniem z góry. Je- 
żeij wedłng takiej jjjiy owe opłacać będzie, na- 
tenałSs 100  zł. długu'.twego spłaci me * '2 8  
ratach, jak wwdle obecnie nżywanych taoiiczek 
dziać, się m ^  ale 27 ratach i zyska na tem 
6-64 zł.

.Jeżeli mać zakład chc# od Jana Świerka 
raty pobierać wedle planu umorzenia obecnego 
z oprocentowaniem w tył, natenczas winien on 
zapłacić prowizję odsetki od dnia zezwolenia 1, 
kwietnia aż d c . dnia 1. czerwca , ale rata jego 
nastąpić winna nie ł .  czerwca ale 1 paździer
nika 1871. pizez co w pierwszym roku zyska 6 z l.

Nim dalsze wyniki z dotychczasowego wy
łożenia naszego uczynimy, niech nam wolno bę
dzie zapytać się szanownej dyrekcji, rady zawia- 
dowczej i komisarza rządowego na straży sta tu
tów stojącego, na czem obecne postępowanie za
kladn oparte i czem to wytłumaczyć, że skrypt 
obowiązuje do płacenia naprzód, że prowizją 
bierze zakład 12 pret, naprzód aż do dnia lszej 
la ty , a lszą  zaś ratę znów 12 procent za 4 
miesiące w tyl —  zatem za czas częścią pro
wizją już oprocentowany, częścią oprocentowaniu 
wcale nie podlegający ?

— Kraków 5 września. Wczorajszy targ 
na granicy Kongresówki na Michałowicach, a 
szczególniej na Baranie, był dość znaczny. Ruch 
był także ożywiony, a i chęć kupna na wywóz 
do Prns widowni, Tutejsi spekulanci zakupo- 
wali także na wsypki, a krnpdicy Wiele jęGzmie^ 
nia na wyrób kaszy.

Ceny prawie żadnej nie uległy zmianie. Nad • 
graniczne młyny zakupiły dużo przenicy.

Płacono zh pszenicę 41— 46, żyto 2 6 — 29, 
jęczmień 19— 21, owies 12 — 14, rzepak 56 do 
60 zip.

Handel zbożem zaczyna się n nas więcej 
ożywiać, dowozy bywają znaczniejsze, a na dzi
siejszy targ na Kleparzu dostarczone przeszło 
dwa tysiące korcy. Ceny wszystkich prodnktów 
utrzymują się, z wyjątkiom pszenicy, która co
kolwiek staniała. Na tai gach zagranicznych, a 
szczególniej w Peszcie, prac.Ac za pszenicę (87  
ft.) 0 .70.

Zdaje się rzeczą niewątpliwą, że cena psze
nicy u nas się podniesie, bo już ją  zaczynają za- 
kupować na wywóz za granięę, gdzie miejscami, 
urodzaje tegoroczne cnybiły.

U nar płacony za pszenicę 10 .50— 11.50, 
żyto 7 . 3 0 — jęczmień 5 ,2 5 — 6.25. owiep 3.30 
— 375 z óplaAą konśumcjjną'; rzepak 15 do 15. 
50, lniankę 11 .50— 12 zł.

( S t .)  Stanisławów (Z świetnej wystawy 
sądowniczo - jedwabniczo - ogrodniczo - pszczelniczej 
kołomyjskiej.) Na zapowiedzianą p rie i dzienniki 
wystawę w Kołomyi, nie omieiszkałem na dzień 
oznaczony pospieszyć, aby-wam, jako Korespon
dent zdać wierną relację, i oto, co tylko oko 
moje dojrzeć mogło na wystawie, podaję wam 
szczegółowo. 1.) Kilkadziesiąt plakatów rozlepio
nych po rogach nlic, zapowiadających o sadowni- 
czo-jedwabniczo ogrodniczo-pszczelniczej wystawie. 
2.) Półtora ula. 3 .) Jeden plaster miodu z na
pisem: „Miód z ziemi Sanockiej.* 4.) Kilkanaście 
kokonów z jedwabników. 5.) Dwie grnszki, lite
ralnie dwie. 6 .) Koszyk spleśniałych śliwek. 7 .) 
Kilka noźów ogrodniczych. 8.) Kilka Drosznrek 
niemieckich, 9 .) Komitet urządzający wystawę. 
Oto z tych 9 przedmiotów składała się cała wy
stawa. Wprawdzie oczom swoim nie wierzyłem, 
i dziś bym nie uwierzył, gdyby nie upewniła 
mnie przemowa do członków komitetu, trzech 
przybyszów z okolic Suczawy, którzy wszedłszy do 
cieplarni, w Której się mieściła wystawa w prosto- 
duszności swojej pokłoniwszy się członkom ko
mitetu, pytali gdzie mają się udać. aby coś wi
dzieli, bo w tym celu przeszło 20 mil jechali, 
a jednak dotychczas nic nie widzą. Na to py
tanie sentymentalnie szanowny komitet odpowie
dzieć raczył, że więcej na wystawie mc żądać 

widzenia nie można jak tylko 10, co się 
mieści w obecnej chwili przed ich oczyma. Odpo
wiedź ta widocznie była dostateczną dla fyph 
trzech kmiotków, ho potrząalszy głową z uśmie
chem litości na ostach, uatychmiąst opuścili, cie
plarnię w której się mieściła owa wystawa.

Dnia 3. b. m. wystawę zakończył pomolo
giczną swoją przemową p. Lityński, ogrodnik ze 
Stanisławowa, w której wyjaśnił członkom komi
tetu a także i obeeuej publiczności, żc Luter......
wyłącznie przyczynił się do podniesienia ogro
dnictwa i sadownictwa w Niemczech, po zakoń
czeniu przemowy, sam szczęśliwie odjechał do 
Stanisławowa, a za jogo przykładem toż samo 
zrobiła i wystawa.

Ale kiedy piszę o wystawie, to muszę tu  
także wspomnąó i o nieszczęsnych wypadkach 
zaszłych na tejże wystawie. Oto kolomyjskie 
nieokrzesane pszczoły dowiedziawszy się o przy- 
jeździe plastra miodujz ziemi banockiej, nie *wa‘ 
żając na silny opór straży bezpieczeństwa, wpadły 
na wspomniony plaster i zjadły miód do szczętu, 
zostawiając właścicielowi tylko wosk próżny- Za" 
pewne za to p. właściciel wytoczy proces kry
minalny. Podobnie jak mnie ów P- pomcznik

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 7. września 

I I .  Akcje za sztukę. 
Kpjej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jasey 
Banku bip. gal- z wpł. 50°/0 

„ krajów, z wpł. 40% 
IL  Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred, gal. 5% w. a. 
ToW. k r e d .  gal. 4% w. a. 
Banku hipot. gal. 6°/0 
Gal. zalil. kred. włość.

I II . Obltgl za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Poż. głod. z r. 1866 po 77„ 

IT . Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 

, Pół imperiał ipsyjaki 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rqsvjski papierowy 
Pruskie bilety kMoye 
Srebro 

Wiedeń d. 5- września. 
Papiery państwa a astr 
5./• renta austr. w. a.
*' srebrem

póiycśka ort, * r-

254 75:255 50 
173 0()|l74 2.3 
122 00 [ 123 00 
64 00 66 00

płacą ! żądają 
złr. wal. a.

84 70
75 26 
89 75 
91 50

76 25 
00 00

5 67 
5 69 
9 53 
9 75 
1 86 
1 60 
1 80 

119 75

59 55 
69 85

85 10
75 75 
90 25 
92 50

76 75 
00 00

5 74 
5 76 
9 59 
9 9,0 
1 93 
1 61 
1 81 

121 0Q

59 70 
69 95

297 60 298 50

Pożyczka loter. z r. 1854
’> ’■ ” MS2„ „
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ „ buków.
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko- Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Yereinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Btułownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol CcttU). 
Foratpr. Rand. GeselL 

Akeje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

lcO 25 
000 00 
125 23 
76 25, 
74 oo;

płacą żądają
złr. wal. a.

94 50 l io l ió  
101 60101 80

140 50 
00 00

125 75 
76 75 
74 50

257 00 257 50 
62 00 63 00 

293 80 294 00 
123 10 123 30
000 00 100 00

90 00 
000 00 
00 00 

769 00 
114 00

83 70 
00 00 
32 00

91 00 
000 00 
00 00 

77C 00 
114 50

83 90 
00 00 
33 00

182 25181 50 
•253 75;254 25. 
S135 00 8140 00 
208 25|20S 50

Lwowsko-Czernie w. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahn
Południowa
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

„ wschodnia 
Listy zastawne. 

Galic. bank hipoteczny 6% 
Bank włościańsk. gąlioyjski 
Tow. krod. ziem. gal. 4°/0

„ „ » „ 5 o
Bank nar. austr. 5•/„ m. k.

„ ,, 5°/0 w. a.
Bodencredit w srebrze 5<>/o 

„ w. a. 5°/0 
Kol- obL z pier. 3°U

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfoldzką kolej 
Ferdynanda półnoona 
Karola Ludwika dawn.

b b z r. 1867 
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

,  z HI. em.
Rudolfą

174 00 177
163 25:163 
177 00,178 
381 00 382 
181 00181

płacą |żądają 
złr. wal. a.

75 
25 
00 
20 
50 
50 
50 
75

214 50i 
163 OC 
162 00 
88 25

90 10
91 75 
75 75 
84 00 
96 30 
91 3Q 

103 00 
88 50

92 10 
106 GO 
106 00 
101 25
93 50 
84 00 
91 50

214
163
162
88

90 
92 
76 
84 
96
91 

108
89

92
106
106
101
94
84
91

'iodmiogrodzkiej _ 
Południowej kole; 
Państwowej kolei 
109 „ podat- prot srebr.)

C z e ś k a  z a c h o d n i a

Elżbiety nowa
(10% Podf*-’ I)rut- w. a.)
Elżbiety dawna
Ferdynanda póluocn. m. k.

n ” . , » w. a.
r Pâ  loteryjne 
Loty Nakładu kredytowego

Rudolfa
Stanisławowskie 
Kegleyich 
hr. Palfy 
ks. Salm 
br. St. Genois 
ks 'WiHdischgmtz. 
Waldstein 

„ ks. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f t  szter. 
Franki. 100 zł oL w p. N

płacą | żądają 
zlr. wal a.

90 90 91 20
109 00 109 25
140 00 140 50

93 00 94 00
000 09 000 00

95 50 96 50
91 50 92 00
87 00 87 00

185 25 185 50
15 00 17 00
26 00 28 00
15 00 17 00
32 50 33 00
43 50 44 00
33 50 34 50
24 00 25 00
21 00 23 00
38 50 39 50

88 30 88 40
46 00 46 10

119 00 119 20
101 50 101 70

tutejszy za obrazę honoru kurespmiJnjigą u. 
mieszczoną w kronice „Narodówkf" dnia i r i yq- 
śnia b. r. Nr. 270. -O

St. Starzyński.

Telegiamy Gazety Narodowej.
Salcburg d. 7. w rześnia. Wczoraj 

natychmiast po przybyciu odw idził B is -  
mank ministrów: Hoiienwarta i Audras- 
sego. Dzió oddali mu wizytę obaj. Dziś 
o pół do 5tej wielki obiad, potem  wy
cieczka do Klasheim, oglądanie zamku, 
oświetlenie gór i  herbata u cesarza.

BerilO d. 7. w rześnia. W  d rug iem  
kole w yborczem  m oraw skich  w łaścicieli 
w ielkich posiadłości z w y c ię ż ^  s tro n n ic 
tw o a n tic en tra lis ty czu c  8 0  g łazam i p rze 
ciwko 74 . (P ie rw szem  kołem  je s t  ordy
nack ie  ; p. r.)

Salcburg d. 7. w rześnia. W ed łu g  
doniesień wiarogodnych, rezu lta tem  po
przednich rozmów w Głastein i ponownego 
zjazdu cesarzów, je s t  jaw n e  s tw ie rdzen ią  
przyłączenia się Austrji do N iem iec w 
celach pokojowych. N ie przyszło jed n ak  
ani do zawarcia traktatu, aui żadnej in
nej umowy.

Jako wynik tego ujawnionego s to 
sunku przyjaźni między Austrją a Niem
cami, uw ^ają porozumienie względem ko
nieczności Wspólnego batUnia każdej wy
chylającej się na przyszłość kwestji p o li
tycznej.

W rozmowach swoich mężowie sta
nu zastanawiali się także nad sprawą ligi 
internacjonalnej, a to nietylko co do od
parcia w razie potrzeby, ale także co do 
pozytywnego, o ile możńa, rozwiązania 
kwestyj socjalnych.

Przyjecnali do Lwowa d. 7. września.
Hotel Zorża: K. Petrowiez z Wolostko-

wa, St. Pienczjrkowski z Byszowa, L. Skibuie- 
waki z Mpakyrj, £  Wasilewski z S/.czucza, Z. 
Oscnakdfł ińosK. pułk. z* Moskwy.

Hotel Angielski; J .  Kochanowski z 01 
szyny, A. Strzelecki z Komarnik, A. Udrycki z 
Mosi,a, Iga . Gruszecki z Czarnej uiwy, A. S/,pa- 
nowski z Zólkwi,, K. Wysocki z Oczacz, dr. K. 
Koln ski lekarz z Stanisławowa, J. Zucker ku
piec ■ Berlina.

Hotel Europejski: Franciszek Schwarzeu-
berg Ir. filoz. z Krakowa, Antoni Bobrowiecki 
z Koziego.

■y

Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
K arola Lndw ika.

, 1 IPodhig zegara lwowskiego.)
,, Odchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g. 6 tn; 42 rano.
8 „ 7 wieczór.

„ „  3 „ 30 rano.
do Czerniowiec „ 8 „ 32 rano.

„ _ 12 .  20 w nocy.
» do Brod. i Złocz. „ 8 „ 52 rano.

i l  „ 50 wieczór. 

Przychodzą
Krakowa da Lwowa o g. 7 m. 37 rano.

„ * » 11 n —  wieczór.
» 8 » —  wieczór.

z Czerniowiec V
Z

r> •
z Brudów i Złoczowa „

» 7 „ — wieczór.
„ 2 ,  30  w nocy.

„  7 „  24 wieczór.
„ » „ 2 „ 50 w nocy.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzam cze.

(Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą

do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
„  » 12 „  12 wieczór.

Przychodzą
ze Lwowa ąBrod, -iftlocz. o g. 6 m .i* 3 wieczór.

» 2 „ 19 w nocy.

Kursa wiedeński®! Giełdy
z dnia 7. wronia 1871

godzina 2 uh*1* popołudniu.
Wiedeń. Akcjo franko-austr. 121.70. Wę

gierskie kredyt- H l-7 5 .  Auglo-austr. 254 .80 . 
Unionsbank 265.75. Kolei Karola Lud. 252.75. 
Kolei siedmiogr. 173 00. Kolei połudn. 190.00. 
Kolei AlfBłda 181.00. Kolei Elżbiety 233 00. , 
Kolei lwowsko-czermow. 172.75. Węg. Nurdost 
162.00- Kolei północnej 213.25. Kolei Rudolfa 
163.00. Węgierska Ostbabn 86 25. lademiiizacie , 
galicyjskie 76.00. Losy z roku 1864 136.50. 
Usposobienie: ciche.

godziua 6 min. —  popołudniu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

185.50. Akcje kredytowe 291.80. Akcje banku 
anglo austr. 252.80. Banku obrotowego 184 .0 0 . 
Kolei Karola Ludwika 252JS0. Kolei p o ł u d n i o w e j  

189.30. Franko-austr. 120.80. Losy tur.
Akcje banku budów. 82.50. L o s y  w ę g i e %  98.1,0. 
Kolei państwowej 375.50. Banku związ.k. 222.00. 
Kolei Łupk. 160.50. Napoleondor 9-&d . Uspo
sobienie: koniec lepszy.

N ,a d e s ła n © -
Przed trzema laty kupiłem w tutejszym sk ła 

dzie p. Ludwika Marka fortopian z fabryki H oitz- 
manna, który w r. b. wymagał znaczn iejszej u a ' 
prawy, mianowicie nowej osady stron (Stimm-
stock). ,

P. Ludwik Marek gw arantuje z a  dobroc n a 
bytych u niego iustrumontów, dlatego też bez 
wszelkich pretensyj pomieniony fortepian zrestau- 
rować kazili, '  a prócz tego na czas restauracji 
oddal inny instrum ent do mojej d yspozycji.

1 Za tak rzetelne postępowauie czuję się 0b >- 
wiązanym złożyć p. M a r k o  w i p u b l i c z n e  p o 
d z i ę k o w a n i e ,  ł  to tem więcej, że nie m ogłem  
się spodziewać, iż P- Marek daną m i gw arancję  
jeszcze po trzech latach uzna za obowiązującą.;

Lwów 7* września 1871.
Henryk Carnil.


